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CAS 
===' Dziś iezwy la pre j.era! · === 
Światowy obraz wytwórni "FOX FilM W NOWYM JORKU" . . 

Opowieść o pię~nych . kobietach ~ cudownych perłach. 

W rol.i BELLI HOWARD najpięknie·sza gwiazda ekranu • 

. 
1,0 czem marzą kobiety··, to perły uroczych i płochych kobiet, to krople palących łez 

męzkich, to prześliczna kobieta w luksusowem milieu, to ,cudowne nimfy, wdzięczne rusałki, ką
piące się najady, to przepych miljarderów amerykańskich z wyczarowaną orgją rzymskich cezarów. 

,,0 czem marzą kobiety", to opowieść zaczerpnięta z najwy~szych szczytów ~ycia i u~ycia. 
Film .,0 czem marzą kobiety'· jest trjumfem techniki kinematograficznej: zrealizowano 

w nim ideał wszystkich wytwórni świata: fotografję w kolorach. Zdjęcia w naturalnych kolorach 
wywołały powszechny zachwyt krytyki amerykańskiej i europejskiej. 

W obrazie ,,0 czem marzą kobiety'· występuje BETTY BLYTHE. Jest to najwybit
niejsza dziś gwiazda ekranu, którą dziś Łódź ujrzy po raz pierwszy. BETTY Bl YTHE słynie nie
tylko z urody i talentu-jej tualety są legendarne nawet dla miljarderów amerykańskich. W ob
razie .,0 czem marzą kobiety·· BETTY BLYTHE występuje w swych naj piękniejszych stro
jach, BETTY Bl YTHE jest tak~e nie~równaną sportsmenką. Idealnie zbudowana jest ona Jedną 
z najlepszych pływaczek Ameryki. W obrazie .. O czem marzą kobiety", BETTY BLYTHE 
występuje w otoczeniu 1000 najlepszych i naj piękniejszych pływaczek Stanów Zjednoczonych. 
Film zrealizował konkurent Griffitha i Lubicza re~yser Henryk Otto. . 

Początek o 5.~ej. Orkiestra symfon. p.od dyr. p. LEO A KANTORA 
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PARTJA i URZĄD. 
Powojenne życie publiczne spaczyło . 

się pood wieloma względami i zeszło na to
,ry, które często prowadzą do nie'Przewi-
. dywanych w normalnych warunka\;h kon
ifliktów. Nadzwyczajny rozrost uemagogji 
'i wys'urwanie jej na pierws:z'e miejs.ce w za 
latwianiu wszelkioh s,praw publicznych, 
czy prywatnych, ciąży jak zmora nad zja 
wiskami naszego codziennego życia i pod 
ci na jego norma,lny tok. Daje się to prze
dewszystkiern we znaki w tych d7.ie.dzi
nach, gdzie wpływy partyjne Dddzialy
wują na Dbsadźenie urzędów, a w.!ęc w 
życiu samorzą:dowem. Dzieje się 'to natu
ralnie także na szerszej arenIe życia poli
tyczne'go p.aństwa, ale ponieważ lr,kalne 
podłoże nie odgrywa tam znaczniejszej 
roli, przykre objawy towarzyszące temu 
zjawisku nie znajdują takieS'o oddźwięku 

. w opinIi społeczeństwa, jak \vypadki na 
gruncie miejscowym. 

Za,granic'ą jest zwyczaj., że ittdzie par
tji, którzy dzięki konstelacji stronnictw o
trzymują posady urzędowe, na czas pi a
stDw.ania swoich stanowi'sk są zawieszani 
w swej godności członków partji i czyn
nego udziału wiej wystąpieni.ach nic bio
rą. Nie znaczy to naturalnie, aby obejmo
wanie urzędu zniewalało do wyrzeczenia 
się swoich przekDnań lub tendencyj w po
stępowaniu; jest to tylko konIeczna lojal
ność wobec urzędu, który dale rozmaite 
uprawnienia, ale też wymaga objektyw
ności wobec wszystkich przekonań poli
tycznych. 

U nas niesleły dzIeje się i.na,czej. Ma
my tu naturalnie przedewszystkiem na 
oku .nasZ'~ stosunki łódzkie. Ludzie, któ
rzy w n.a~zem m i·eś ci e za,jęli w:ysokie u
rzędy w s'amoJfzą;dzi'e miejscowym nie u
mieją wyciąg'nąc koniecZlnych konsekwen 
cyj i prz'ekonać swych party,i, że czy.nny 
udział w żydu partyjnem w ci.ągU okresu 
urzędowania nie Jes.f dopuszczalny. Dzie 
je się nawet zupełnie przeciwnIe. Wyso
cy dY'gni'tall'ze naszego magistratu bi{)!rą 
nawef z włmsnej iniJcjatywy udział w roz 
mai tych wystąpieniach i wiecach, które 
są ,pośrednio lub bezpośr,ednio skierowa
ne przeciw samorządowi miejs'k.i'emu, a 
na,wet przelicy,towuj.ą się w rozmaitYClh 
d.emagogicznych posunięciach, konkuru
jac tu z czynnymi funkcicnarjuszami par-
tji. ' 
. Dziwić si~ nafuralnier':nie można, ż"e 
tO nieoględne postępowanie po,ciąga za 
sobą cZę's:to opłakane skutki. Abs~rahuje
my już od narażania powalgi samego urzę 
du na szwanik ; czynny udział w życiu par 
1fyjd1'em pociąga często za sobą s'Jltuaqję 
ifmgi-komiczną dla samych urzędników, 
'albowi,em mUJSzą nferaz dziś jako repre
lzootanci interesów :publicz,nych zwalczać 
~o, czego wczoraj sami na wiecu partyj
nym demaog-ogi,cz.nie żądali. 

Trudno też żądać później od podwtaCl-
nych urzędników, ~którzy ŚCierają s~ę ze 
swymi zwierzchniKami' na 'W :ecach par
[tyj.nych, aby potem zachowali do nich sŁo
. s1.mek lOjalll{)ści, koniecznej ·w każdym u-
rzę.dzie , -

Powstające na lem tIekonflik'fy, 5.ą o 
:fylc drażliwsze, że rozdzielen:'e je111ej, o
sobistości na członka partji i urzędnika, 
jest niezmiernie trudne i nigdy n'e wi2do
mo. kiedy niższy urzędnik wobec wyższe
go jest jego , podwładnym, a kiedy ~'ta.je 
si ę równorzędnym członkiem tej samej lub 
przeciwnej parW. 

DzisieJszy smutny proces, w którym 
b. urzędnik magistratu został skazany na 
ciężką karę za przewinienie, któr,e byl0 
epi.logiem ni,ezdrowych, wyżej zi,lustrowa 

' nyc·h' stosunków, jest o's trzeże,niem, kt'ó
I re 'Powinno doprowad.z;ić do radykaLnej 
zmiany. Urząd i partIa to dwie rMne 
rzeczy, i ka:żdy kto się decyduje na led
no, powinien z drugiep."o zrezygnować. 
&aI&l&WS* tJ&i&llł6MliWCC i 1_ 

CZICZERIN PRZYBĘDZIE DO WAR
SZA WY 15-1lO P AŹDZIER.NIKA. 

Wizytę w Berlinie odwołał. 
Berlin, 23. 9. - Organ min. Stres eman

na "Tagliche Rundschau" donosi. że Czi .. 
czerin odwołał zapowiedzianą wizytę w 
Berlinie. 

Dziennik dDdaje, że sowiecki Komisarz 
dla spraw zagranicznych przybędzIe do 
Warszawy 15 października. 

TURCJA W OBLICZU WAŻNYCH 
WYDARZEŃ. 

. Wiedeń. 23 9. (PAT). "Neues Wiener 
'Jowrna'l" donosł z Kons.tantynoIYola, że 'Pa 
fiuje tam silne wzburzenie z Dowodu nie
załatwienia spr'awy Mossulu. Odnosi się 
:wrażenie, jakgdyby Turcja znajdowała 
się przed powainemi decyzjami'. Obawia-

: ją się tu wybuchu wojny. Każdej chwiLi 
: oczekują zamknięcia Dardaneli. 

, 

~1~~ltWO W ~Irawi~ ~UDtU W wi~li~niu iwi~to~rlY~kiem. 
.; Zagadkowa sprawa opanowania magazynu z bronią. - Lista ofiar • 

BandYCi, ujęci z bronią, staną przed sądem doraźnym. 
Kielce, 23 9. Śledztwo w spraw,ie bun 

tu więźniów w więzietl'iiU świętokrzy
skiem trwa bez przerwy. a prowadzą je 
lokalne władz,e kieleckie i delegat mi.ni
ste'rstwa sprawiedHwo'ści Paszkowski. 
Do tej pory nł~wytłumac,zooą jest sprawa 
opanowania przez więźniów magazynu z 
bron~ą, który, jak wiadomo - z,najdowaf 
się w kancelarji dyrektora więzienia. Gdy 
poIUo.ia tw,ierdz~, że ,więźniowie prowadze 
ni do łaź,ni, którzy lfozbróiH 2 strażników, 
rozPOl1ządzali około 30 karabinami i 2.000 
naboi. zarząd włęzlienny ośwladcza. że 
Wlięź.niowie posiadali tytko 10 karabinów, 
zaś reszta karabilłlow była zepsuta. Wv
jaśnieniem 1'ej sprawy zajmie się prokura
torja. 

Z więźniów zostało zabttych 7 osób. a 
mianowicie przywódca buntu Jan Kowal 
ski b. sierżant k'awa.lerji., z z,awodu giser, 
rodem z Warszawy. Kowalski był jed
nym ,z najgrożnbjszych bandytów. skaza 
ny na be1Jtermilnowe więzienie. za liClZtte 
morderstwa: Czajewicz Wincenty, ro
dem z WHna; Stanisław KuUg, z zawo
du krawi,e,c, b. ajent tajnej po'licj.!, rodem 
z Puław; Jan Brandes z'e Stani,sławo,wa; 

WoJciech Gajda z Prz,eworska, Piuł! Du
dek z Puław, Maksym OIechowicz ze Slo 
uima. 

Nadto ranni są więźniowie Poczfa Wb 
dysław z OpatowSIkiego, Paweł Maly
szek z Bilgorja ~ Stan. J(,waśniok,t z Oaifwo 
lina. 

Dzi,ś rano odbył się pogrzeł>zahifych 
bandytów. Pogrzeb dozorcy, który padł 
w walice z bandytami, odbędzie się jutro 
przy udziale delegaCji z Warsz.awy. Nad 
banuytami. lctórych przyłapano z bronią 
w ręku, odbęd:1Jie się sąd doraźny w Kiel
cach. W więzieniu panuje obec.nie spo
kÓj. 

CO MÓWl PAN WOJEWODA MAN. 
TEUfEL O BUNCIE? 

P. wojewoda Man'teniel oświadczyl, fe 
zlikwidowanie niedziemeJ;!o zajścia jest 
dla niego dowodem wielłdej sprężystości 
i odfamc<ści organów bezpieCzeństwa pu
blicznell:o i oikolioznej ludności. 

Wojewoda zwrócU 11Wagę na slraszne 
skutki. ja'kie mogłoby pooią~n:ąć za sobą 

-udanie się buntu więźniów i opanowanie 
przez nich więzieiI1lia. Sam fałd. konspira 

cji, tłumaczy wojewoda fą otColkzno§cfą, 
że więźniowie pracowaU także J;>OlZa wię· 
zieniem. we wsi Słupi. gdzie mogli się do
wiedzieć, że w niedzie~ę przypadł począ
tek ,tygodnia policjanta, .P1Dgli więc sądzić 
że wskutek łego większość posterunków 

. okołlłCZinych zostanie osłabiona dla wx1:ę
Cia udZliału w uroczystoścl.ooh ł defTiladue 
w KIelcach. I 

Co do więzienia, to prowadzone Jest 
wzorowo, ma 'bardzo 'Ostre regime, ja'kko'l 
wiek - jak pan wojewoda zauważył -
w stosuku do czasów rosyjskid, jest :r6ż 
nica między niehem a ~iemią. W więzie
niu znajdowali się sami tylko. '-'rzestępcy 
krymin:alni, ałbowJem komisja, iMóra w 
tym roku pod przewodnictwem ówczesne 
go wicepremjera Thugut!a zwie'Clzała wię 
zienie, orzekła, że więzienie jest clężkle 
i że więźniów polityc.z;nych należy prze
ni·eść gdzieindziej. 
Należy tuŁaj łak najka'tegoryczniej spro 

stow'ać pi,erwsz.ą wiadomość, jakoby P. ) 
wojewoda Mnatłeuiel prowad;Uł ze zbun- : 
towanymi pertraktacfe. Władze żadnvch ; 
rokowań z ban-Gy.tami lIie prowadzUy. ~ 

---01---

Moralny ~~raw[a l~roooi Bottwina, ~omuDi~ra Jlfrer-lo~tał are~ltoWaDJ~ , 
Wielki poploch wśród komunistów lwowskich. 

Lwów, 23 września. 
Echa pot1UreJ Z1brodni na osobie Ś. p. 

Cechnowskiego, popełnionej przez Naffa
Iego BoMwi.na, kfóra wstrząsnęła opinją 
całej P,oIski, w dalszym ci.ągu stanowią te 
mat dochodzeń sądowy,clb, które zdąża
ją do ujęcia wS'Półwinnych t.ej strasznej 
zibrodni, a moie narwet głównych wi,no
wajc6w, oraz wyświetlenia ich roli w tej 
haniebnej aferze. . 

W toku dochodzeń policyjno-sądo
wych i podczas rozprawy przed sądem 
d o.raźnym, Boftwi'n zez1na:l, że zbrodni do 
konał ~ polecenia niej.aJclego Alfreda, Mó
ry przeds'tawiwszys.ię Botitwinow.i jako 
delegat kemite'tu wylwn.awcZlego ·KPRP. 
:z; Warszawy imieni:em tego komitetu 
polecił BOIt·twi:noW'l ;wykonanie wyr()ku. 

wydalnego na osobę ś. p. Cechnowskie
go. 

Już w foku dodlOdzeń przecLwko Bol 
twinowi. jak rówmież w toku procesu po
l,ieja oraz wIadzle sądowe bardzo ene't;$.,i ... 
cZlllie toczyły dochcdzema celem ujęCia 
ow~o "Alfreda". Dniem i no,cą trwające 
śledz.two w tej sprawie niestety nie dato 
pozytywnych wyników. Dopiero oneg
daj poliCja po1i.fy;czna po ciężki,ch .j mo
zo'lnych wywiadach 1l'Stalila, że osobllll
Idem tym, ukrywaJącym się pod posoodo
nimem .. Alfred" jest znany komun;'5ta 
Igtllacy eBrk{}Wlicz. syn właścicielki skle
pu galalllt,eryjnego przy ul. GrÓdec1dej. 

Borkowicz mimo swego młodego wie
ku, l.iczy bowiem 19 'lat, ma za sooą bar
'dzo bogatą przeszlo,ść komunisty,c,zną. U-

Echa ponurej tragedji 
w klasztorze 00. Karmelitów we Lwowie. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wstępne śledztwo poUcyjne w spra

wie ponurego mordu w klasztorze 00. 
KarmeHtów !WStało zakończone, a akla 
o'deslane dzisiaj do pro!kuratorlji państwa. 
Ks. Kopa,cz jeszcze wczOTaj w południe 
został od~~'Wi'ony do areslZtu śledc,zego. 
Dz.isi'aj Ifoz'począ;l przesłuclhiwan'ie obwi
nionego sędzia śledlcz.y Witoszyński. 

Sprawca z,broo·ni zachowuje się na
'Ogół spokOjnIe, ale znać po nim nurtujące 
prz'Jlgnęlbienie. Z zeznań Jego dotyehcza 
sowych ,zdaie się nie ulegać wątpl,iwości. 
że dziGłał w przystępie zamroo~elJ!ia umy 
słQwego. W kółko pow,tarzat, że wy,co
f<1Jno ,R"'O z powodu choroby wenerycznej do 
ceM klaszto'rnej . . Czul się tam źle, albo
wiem n.awykł do innego życia. 

iKs. Kopaoz pochodzi z Zachodniej Ma-
'IIID!9iIW A t I .5 

topolski i p'Osiada tam rodzinę. Do klasz-
10!Uprzyjecha't z Knkowa. Rewizja prze 
prowadmna u niego w celi, była bardzo 
sz'Czegó1ow.:t, zabralllo zrutCIZllą kO'1'espotl
den.cję. dokumenty 'i fQtografję. 

Karfeczka 'zna'leziona podczas 'osobi
S'tej r,ewiz,ji u ks. Kopacza, skreślona ner
wowo i bezładnie, nie pozosIta wia żad
nvch wątpliwości, .. że ma się do czynie
nia z 'obł.ąkanym. Ks. K.opacz pi'Sze sam 
do si,ebie: "Ze lekat'!Ze sk.azali go na Kuł
parków (zakład dla obtąkanąch) za rzu
canie się na kObiety w celach lubieżnych 
ł że dybią na jego życie". 

Pogrzeb ofiary mordu ks. Ideca. dzie
kana wojskowego, duszpasterza DOK Łu
bU·n, odbędzie s,ię ' dziś w środę 'O god'.z;inię 
3 .po pot. ze szpitala wojskowego łycza
kowSlkiego na cmentarz lycza1mwski. 

ą Fi_ ao 

Echa napadu na wiceprezydenta 6roszkowskiego. 
Walefiski skazany na rok domu poprawy. 

(h) Przy ' wypełnionej po brzegi sali 
sądowej rozpoznawał w dniu dzisiejszym 
o godz. 10 ranQ sędzia Kazimierz Korwill
Korotklewicz sprawę zredukowanego u
rzędnika magistrackiego - Karola \Valeń 
ski ego; którego Urząd Prokuratorski o
skarżył o napad na wiceprezydenta Wi'k
tma Groszkowskiego. 

W ogólnych zarysach przebieg 'lapa
du był następujący: P. wicepr. Gro3zkow
ski wracał dnia 2 lipca r. b. o godz. 12 w 
nDCY do domu na ulicę Szlmln~. 

W chwili gdy p. wiceprezydenf dzwo
nił na dozorcę z bramy domu wyskoczył 
jakiś osobnik, który uderzył wiceprezy
denta Groszkowskiego z taką sila w gło
wę, iż laska dębowa pękła na dwoje. 

Osobnikiem owym byt zreduk,:::wany 
przez Magistrat Waleński, urzędnik Magi
stratu, którego po pól godzinie schw:yta
no. 

Oskarżony częściowo przyznał s~ę do 
winy, wyjaśniają.c, iż byt pijanym. 

Po przemówieniuprokrtralora Piotra 
Lewickiego i adw. foreHe'~o sad skazał 
Karola Wałeńskie~o po pozbawieniu uraw 
stanu na 1 rok domu poprawy. h. 
.; ""Mit 

STRASZNA KATASTROFA LOTNICZA 
W BYDGOSZCZY. 

Dwa kupy - dwa samoloty strzaskane. 
Bydgo~zC1z, 23 9. (PAT) Wczoraj o 

godzin!;e 8.30 rano zdarzyla się na lotni
sku bydgoskiem ka tatS,trofa lotni,cza, a miia 
nowi1cie dwa samoloty WOjskowe, lecące 
naprzeciw siebi'e, zderzyły się na wyso
kości 5()O metrów, zawadziwszy o siebie 
lewe.mi skrzyd.łami i runę;ty na ziemię. O
baj po,loci, POL Głowski j- pl:utonowy Wik 
tOfQwski ponieśli śmi'erć na miejscu. Opa
raty roztrzaskane. 

częszczając do gimnazjum w Kra1Cow~e w 
VII Id. zastał wyk1uczony za obrazę reli
gii, popetnio!l1ą w k~asie ;podczas nauki . I 
Od tej cnwi.li przeszedł jawnie do paritji , 
komunistycznej na lerenie krakowsk,im, 
Stamtąd przeniósł się do LWOlWa i w tu
·tejszej Par1łi komunistyomej załmował 
. wybitniejsze stanowisko. odgrvw~ące w 
morderstwie ś: p. Cechlrowsldego obok 
BoUwma drugą główną roJę. 

Na wiadomość o lego aresztowaniu 1 
odstawieniu go d'O sądu do dyspozycji sę ! 
dziego Januszewskiego, ' w,śroo komuni- ; 
sfów lwowskich wybuchła si,tna kOOlster- j 

nacja, która ujawniła się w zdenerwowa- i 
nilll t~r.ch sfer, oraz w dążeniu za wszelką 
cenę do wydobyiCia go Ina woLność. 

---:0:·---

DOPI~RO ZA TYDZIEŃ ZBIER,re SIĘ i 
RADA Gospr~ ł ..... ~~A. ; 

Rada gospodarcza, której ma być przed ; 
stawiony program pomyki gospodarczej ; 
rządlu. będzie zwolana nie na sobotę bie
żącego tygod·ni.a - jak to byl0 zapow1e
dziane - lecz dopiero na Koniec przyszłe ' 
go ty,godn,la. 

Giełda 

PloPUJsza ppzedg. wBPSZamsBB. 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 
Szwaicarja 
Sztokholm 
Wiedeń 

26,58 
240,50 

29.00 
5,96 

17,94 
115,ł9 
160,75 
84,40 

Opuna ppzedo. mBPSZ8WsBa. 
Dolar 6,50 

JpZBlła DPzedg. wapSZamSBB. 
Dolar 6,52 ) 

Tendencja dla walut mocna. 

PIOPWSZB PPZadglelda odansBB. 
Złoty 
Warszawa 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

87,00 
85,t/2 ' 

6,28 / 

W dniu dzisiejszym na ryoku pie
nię~nym w Ilodzi dolar ksdaltował się 
ps kursie 6,50; 6,50. Banki wymiany 
kunowaly okolo godziny 12 ej efe
kty po kursie 6,45; 6,iO. SprzerJiiwa1y po I 
6, ~ 0. 

'rendenoja słabsza. Poda~ ta. 
_-~:Q; :J 
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Gmach naszej waluty ma trwały fundam_enł. ~ [lem my~1I Jr8!H JoI~ka 1 \ 
_ ~Kurler Poranny" aopa~ruie się inlrY2; 

niemieckich W' stanowtisku, iakie zajęły ! 
~ocarslwa wobec Polski. i 
~. J'es~ wiele danych na To, że polity .. · 

'- ~ _. Złoty musi wrócić do parytetu~ " 
Sensacyjny artykuł niemieckiego uczonego i ekonomisty. ka Niemiec działa na sfaaowisko za

~. ,interesowanych mocarstw. wobec Pol 
-- Znany ekonomista niemiecki oraz wy
bitny członek naczelnych org-anizacyj go
spodarczych Rzeszy. profesor uniwersy
letu berlińskiego, radca tajny, ekscelencja 
dr. Jul,jusz Wolf zamieszcza w najpoważ
niejszym ty,godniku gospodar:::zym nie
mieckim "Magazin der Wirtschaft" (nr. 32 
z 17 b. m.) sensacYiny artykuł o złotym 

I p. t. "Der Zloty", Wi którym ogromnie op
tymistycznie zapati-uJe się na przyszłe 
kształtowanie się jego kursu, uważając, 
że spadek kursu złotego jest tylko prze
mijający, że jest wynikiem spekulacji i że 
w najbliższym czasie złoty wróci do pa
rytetu. Walutę naszą uważa 7a zdrową i 
za lepszą, niż opinia o niej (besser aIs ihr 
Ruf). 

Artykuł ten ze . względu na nazw,Jsko 
autora i pisma, Wi którem się pOjawił ~ 
"Magazin der Wirtschaft", organ w rodza 
·ju londyńskiego "The Economist", je~t czy 
lywany przez najwyższe sfery finansowe, 
bankowe i przemysłowe w Niemczech -
ma obecnie ogromnie doniosłe znaczenie 
- zwłaszcza, że liczne nie są ani w prasie 
zagranicznej, ani nawet krajowej artyku
ły, omawiające tak trzeźwo i z taką zna
jomością rzeczy tę dla nas wszystkich 
tak żywotną kwes"tję. 

- "Waluta polska jest lepsza, niż OPI
nja o niej. Krzywdzi się ją już, jeżeLi mó" 
wi się o gwałtownym spadku złotego. -
Złoty stracił kilkanaście proce!lt swej war 
tości w ciągu szeregu ty.godni, wobec cze 
go należy raczej mówić o kruszenIu się 
(Abbrockeln) kursu, niż o gwałtownym 
spadku. W każdym razie lO-procentowy 
spadek wartości pieniądza nie iest drob
nostką. 

"W tym spadku wartości nie odźwIer
ciadla się jednak chwilowa róźnica sily 
kupna waluty polskiej i zagranicznej. 

Wewnętrzna siła kupna złot~o iest 
dość wysoka, aby zezwoliła każdei chwili 
na powrót do parytetu złota. 

"Deficyt handlowy w ciągu pIerwszych 
8 miesiecy nic tu nie sianowi, wyraża on 
420 milj. złotych, co dla Polski jest sumą 
poważną, w zwyżce importu mieszczą 
się iednak za 280 mi1j. złotych produkta 
rolne. 

O osłabieniu zdolności konkurencyjnej 
Polski nie można mówić ,takie przy wy
robach przemysłowych - ·choć i tu eks
port byłby większy, gdyby nie brak kapi
Jalu dla większej produkcji. 

"Spadku sity kupna złotego wobec wa 
luty zagranicznej nie należy "tp.Ż oczeki
:wać. 

Bank Polski nie uprawia polityki inna-
' cYinei. Prezes jego Karpiński przypatry
wał się dokładnie koledze swemu dr. Scha 
chtowi. OłZraniczenia kredytowe sa jesz
cze gorsze jak w Banku Rzesz'Y. O ~nf1acH 
bilonowej nie może być także mowy -
jak niektórzy sądzą - gdyż obieg bilonu 
nie przekracza norm ustawy monetarnej. 

"Tylko wobec państwa niema Bank tej 
niezależności, co Bank Rzeszy, z tei led
nak strony nie 2rozi mu narazi e żadne nie 
bezpieczeństwo. Budżet polski iest zrów
noważony (ausbalanciert) - nie tylko na 
papierze. 

Wartość wewnętrzna pIeniądza może 
'jednak i bez inflaCji ulec niekorzystnej 
zmianie. Nastąpićby 'to mogło przy o
strych ograniczeniach przywozowych, któ 
re rząd polski uważa za konieczne dla ra
lowania waluty; ograniczenia przywozu 
musiałyby wywołać bowiem zwyżkę cen 
wielu artykułów przemysłowych. Zważyć 
jednak należy, że narazie z powodu wojny 
celnej z Niemcami, również eksport lest 0-
2raniczony i zmnielszony, co wpływa za
ZWYCza3 na zniżkę cen. Do Jego samego 
zmierzają rekordowe żniwa, co wszys'tko 
w,płynąć może odnośnie do wartości we
wnętrznej złotego tylko na je20 zwyżkę 
wartości. nie zaś zniżkę. 

Krótkoterminowe zadłużenie zaJ!f3Dł. 
"tą było przyczyną, że złoty zaraz po -wy
buchu wojny celnej z Niemcami zachwiał 
!;ię. Nastąpiły forsowne sprzooaźe złotego 
. naipierw w Berlinie. potem w Pradze i 
12dzieindziej, co takiego stracha napędzi-
~ Bankowi Polskiemu, że zaniechał wszel 
kiei interwencji za21'amcą, a w kraju za-

. cząl ograniczać przydziały dewi'z. - To 
przypieczętowało los złotego. W tych sto 
sunkach powrót do parytetu nastą'pić mo
te tylko wtedy, jeżeli bilans bandlowy 
będzie zrównQważony. 
, S..unse w tym kierunku sroią dobrze. 

'~wielfne wynikij" :fego.rocz,nyoh żniw 
umożliwiają forsowny eksport, 'tembar
dziej, że spadek kursu łZlłotego ~ała jak 
vremja ekspOrtowa. 

Po osiągnięciu dla z.totego paryte"f.u, 
będzie Bank Polski st.arać się musiał o 
wzmocnienie swej rezerwy walutowej; 
słabość tei rezerwy była i jest piętą achil
lesową waluty polskiej. Każda waluta 
musi J)tIZetrwać chwUo.wo niekorzystny 
bilans płatniczy. 

W tym sianie rzeczy wydaĆ się mus! 
dziwnem, 1ak wogóle dojść moglo do ta
kiego załamania się kursu z;łotego. 

'" przyjść z pomocą ' zachw.ianei walucle, bo 
było jasnem dla każdego, że spadek jej 
bYł tylko chwilowy (episodenhaft). Ktl> 
jednak 'tak sądzi, :ten Iprzecenia wiadomo
ści zagranicy o wewnętrz,nych s,tosun- 'j 

kach inny.ch pańshv. 
Gd.zie zaś szuka się po omacku, tam 

łatwo o panikę. 
Ponadto po,fr.zeba obecnie do mobilI

zacH spekulacji wa'lu"towej zupełnie in
ny.ch szans kurwwych Jak przedtem. Ka
pi,tal - koń,czy Dr. WoU. - nie angażuje 
się obecnie fatwo w speku'lacji, .gdy mOIŻe 
mieć w innych interesach bez ryzyka 15 

, ISki i 'to tem silniej, im bardziej staje 
, się poważną sytuacja na wschodzie 
. azjatyckim. Polska samem swojem 
l istnieniem staje się j'ak:gdyby za\vadą \ 
f dla "pacyfikacyJnych" planów ruro- ; 
'/,Py. Gdyby jej nie było, nie bYłoby 

,. może bowiem W1 rozumieniu .pa:'tstw) 
; .zainteresowanych współdziałania nie 
, miecko - sowiecki'ego i utworzenie je-

onolitego frontu antykap! taHstyczne
'go ni'e nad)orkałoby na tak wielk:e au I 
dności. 

. Z'Clawaloby się na pierwszy rzut oka, 
że spekulacja walurowa powinna zaraz 

- 20 proc. dochodu rOC\.Zll1!ie. 
-:-:-:-:-

Nie jest bynajmniej wykluczone, 
... 'że utrwalenie się powyższego punktu 

w,idzenia oddziałać może nietylko . w 
~~~ 'Y' kierunku izolaCji ,politycznej, lecz i 
ł!ł# ') finansowej Polski, utrudnić w obec-• 

'Z ;ozmów przy biurku. 

- Wiesz, w instytucie meteorologicznym musi 'być bardzo nudno ... 
- Olaczego? 
- Bo .cały dzień gadają tam tylko o pogodzie, 

Po~eł BlJ) oDara lło~lieia koleiowe~o. 
tłiemiła przygoda w pociągu nocnym Warszawa - Lwów. = 
Rzezimieszek śpiącego skradzioną marynarką pogłaskał pod 
nos i uciekł.-Hamuh:e były zepsute a konduktorzy niegrzeczni. 

Ze Lwowa donosz~: 

Od szeregu miesięcy podróŹni jaaący 
pociągami nocnymi na przestrzeni V/ar
szawa - Lwów są stale okradani przez 
niewyśledzonych doląd s.prawców. Zuch
wałość "szczurów" pociągowych docho
dzi do tego stopnia, że nie wahają się na
wet narażać życie i PO dokonaniu kradzie
ży w pełnym biegu zeskakują z pociągu na 
nasyp znikając w ciemnościach nocy bez 
śladu. 

Prócz zwYkłyc'h pasażerów ofiarą o
peracyj zlodziejskich w. ostatnich czasach 
padają także i nasi posłowie, do których 
złodzieje widocznie mają specjalny pocią2, 
bo onegdaj zdarzył się już lrzeci z rzędu 
wypadek ograbienia na tej lin.ji posIa. 

Oto w nocy z ;piąlku na sobotę w prze 
dziale pierwszej klasy pociągu pośpiesz
nego Warszawa - Lwów zdążał do Lwo 
wa ostawiony poseł Jan BryI. Będąc sam 
w, przedziale p. BryI rozsiadł SIę wygod
nie, a gdy zbliżata: się północ, zdjął mary ... 
narkę i kamizelkę i ułożył się do snu. Na 
przestrzen~ między Kraśnikiem a RfJZwa
dowem. kiedy poseł spał snem twardym, 
pocichutku wszedł do przedzialu jakiś o
sobnik, który ściągnął z wieszaka mary
narkę, oraz kamizelkę, w której znajdo
wał się złoty ze2arek i szybko opuścił 
przedział, śmhtnąwszy P. posła je20 wła
sną 2arderobą pod nos. 

W tej samej chwili poseł BryI się zbu
dził i ujrzał tylko sylwetkę draba zatrzas-

kufące~o za sobą drzwi. Ograbiony poseł 
rzucił się za nim w pogoń, lecz nie zdążył 
złodzieja schwycić, gdyż ten ze schodków 
wyskoczył na nasyp i zginął w ciemnoś
ciach. 

Okradziony poseł wr6clr do 'swego prze 
działu, chcąc zatrzymać pociąg przy po
mocy hamulca bezpieczeństwa. Nieskty 
hamulec był zepsuty w tym przedziale, jaK 
i w następnym. Wówczas poseł udał się 
na poszukiwanie konduktorów, którY'ch 
po dłuższem szukaniu udało mu się zna
leźć śpiących w dalszych przedzi'ałach.
Wedle opowiadania pósła zbudzeni kon
dul<:torzy mocno się oburzyl'i za ~rzerwa
nie im snu, przyczem radzili p. posłOWi się 
uspokoić i nie robić krzyku, gdyż jak {wier 
dzili w pociągu niema złodziei, a kradZleż 
jest pewnie halucynacją senną. 

Wobec takich argumenlów poseł BryI 
rzeczywiście się uspokoił, ale na najbliż
szej stacji o zajściu zawiadomił urz~d ru
chu, a po przybyciu do Lwowa doniósł o 
kradzieży wł'adzom J)Olicyjnym oraz do 
dyrekcji kolejowej wniósł doniesienie prze . 
ciwko owym konduktorom, o zaniedbanie 
obowiązków w służbie. 

Należy nadmienić, że na tej samej prze 
slrzeni okradziono niedawno posła Śliwiń 
sWego, któremu skradziono z wozu t zw. 
poselskiego leczkę zawierającą 800 zło
'tych oraz posta Małika, którego zl..Q.dzjeje 
po kradzieży polurtbowali. ...... 

'J 

\ nym jej krYZYSie uzyskanie kredytów 
zagranicznych i zmusić tem samem 

. IW pewnych warunkach do 'tego rodza ' 
du decyzyj i posunięć gospodarczych. 
które w innych, bardziej normalr.ych 
[Warunkach byłyby nie do pomy~le" 
nia. Nie jesteśmy pewni, czy w zwią
zku z naszą bardzo ciężlG.l sytuCi.cja 
gospodarczą nie rosną również w pe
:wnych państwach nadzieje na takie 
jej pogorsżenie, które pozwoliłoby na 

) uregulowanie spraw terytorjalnyc~ I ,wschodu Eur<Xpy w myśl życzeń Nie-
.., miec, 

.' "Warszawianka" przytacza niewesoly 
ala nas wyjątek z ostatniego numeru an
gielskiego ,.Times'a: 

Skoro Prancja jest ściśle sprzy
mierzona z Polską i z Czechosłowa 
cją, żadna rozprawa nad Ukta<iem 
Zachodnim nie może l:JyĆ rzeczywi
ście dobrze przeprowadzona bez 
podniesienia sprawy J)OKOjowc2o i 
trwał~ załatwienia (?) także 
wschodnich grani.c Niemiec. 
Zachęcające widoki z mgły lon

dyń"skiej ... Zasiąść pod koniec biesia
dy, gdy kości z mięsiwa zosianą do 
pańskiego s'tołu i to nawet nie z inny
mi pospołu, ale trochę z boczku ... -
I słuchać, jak będą gwarzyli o ... poko
jowem i trwałem ustaleni!! granic Nie : 
miec na wschodzie, jakby pokojowo ! 

} .~ trwale nieustalil Lch już traktat wer-
.f salski. 

Ale wszystko ~ak się układa, że 
Polska w tej chwili wYgląda bardzo 
odosobniona. 

.Gazeta Poranna" stwierdza Jakże, że , 
społeczeństwo polskie zdaje sobie ja
sno sprawę ze wzrastającej a,gresvw .... 
ności Niemiec wobec Pol~ki ~ oczeku- ~ 
je ze stronY' czynników miarodajnych : 
bardziej szczegółowych wyjaśnień, ! 
czy i jakiemi rozporządzamy środka- ' 
mi, by tę na.pastHwość odeprzeć. 

Uposażenie naszej służby 
powietrznej. 

Dodatki miesięczne wynoszą 
od 26 do 100 proc. uposażenia: 

Dziennik Rożkaz6w Min. SprawI 
Wojsk. ogłasza nowelę do ustawy o 
dodatkach aeronautycznych i premjach 
lotniczych. W wymiarach mlesięcz) 
nych dodatki te przedstawiają nastę .. 
pująco: 

Do I. kategorji. do kt6rej należ~ 
piloci oraz strzelcy wojsk lotniczych, 
stosowany jest mnożnik dla oficer6w 
J szeregowych 100 proc. uposażenia. ' 
Do . II, kategorjl (obserwatorzy) 50, 
proc. uposażenia, do III. kategorji· 
(kontrolerzy technićznł w fabrykach i 
warsztatach lotniczych uczniowie, ofice
rowie technIczni, radjotelegraflścl, fotol 
grafowie, kt6rzy odbywają loty na pła-i 
towcach), stosowany jest mnożnik SOi 
proc. uposażenia. Do kategorji VI-ej; 
(obserwatorowie balonów na uwięzi i 
sterowcowych, oraz wymienieni w kat. 
III. specjaliści, dokonujący wzlotów na 
balonach SO proc. uposażenia, Wre
szcie do kategorji V. (uczniowie kur-, 
sów balonowych) 25 proc, uposaieDia' 

,$.Iuźbowego. 
14--'" ~... ~=~;X __ ,f 
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Kto zwycięży? Paryż czy Londyn ~ 
. Wojna Anglji z 'Francją w dziedzinie mody. 

I 12 angielsk,ich ililrm tekslylny,ch zawar 
10 pomiędzy sobą SOjIUSZ, aby wystąpić do 
wal1{li z przooownictwem paryski'em w 
aziedzinie mody, które w oSltatnich cza
~ach daJo się L'Ondy.nowi i cat,ej kng-Ij: 
:bardzo we znaki. Są to największe fir
my le'go rodzaju w Anglji, a zatem wojna 
modniarska będz>ie nadzwyczaj interesu
jącą. Pinny te pos'tanowiły stracić choć
by kUka miljonów szterlin~ów, byleby 
nad Paryżem odnieść tryumf. 
, Przedwszystkiem ;posf.anowi'O.no orno 
rzyć w Londynie wspólnemi silami wiel
ki zakład modni'arski, jakiego Londyn jesl 
cze nde posiadał. W tym celu wynajęto 
już wielką kamienicę 6-cio p~ętrowa, w 
,najpiękniejszem punkcie londyński'ego Ci 
:~Y. Ponadto zblokowane finny zapewni
:ty sobie współpracownictwo najlepszych 
'a,ngielskicl1 rysowników modniarskich, 
:a wszystko mają one wykony
;wać z materjałów wyłącznie i orygin-al
nie angielskJch. Tak brzmi przynaj
mni,ej hasło rzucone prrez firmy angid-

skie, ruszające w bój, aby zwyc'iężyć lub 
zginąć. 

Nie zaniedbano też specjalnei propa
gandy. Tłumaczy się mianowi'cie, że An
gielka moie być tylko wówczas doskona
łe pię-kna, !eżelł będz.ie prawddwi-e po 
an~elsku ubrana. Modele paryskie, któ
re opanowały obecnie rynek angielsk!, nie 
sa, rZ'ekomo An'gielkom "do twarzy". albo 
wi'em dosto50wane są one do catkliem ina 
czej uksz'taHowanego tyPU Francuzek. 
Przes.ądnem jest - wołaJą owe firmy w 
swej bolowej odezwie - uważać Paryż 
za Mekkę mady. Jeż'eli dotychczas Pa
rY'Ż królował w tej dziedzinie mody na 
rynku ang,ielslGm, to działo się tak rzeko
mo tylko dlatego, iż n~kt nia miał odwagi 
z całą be,z,względn'ością i dość dobitnie 
prawdy w oczy powjedzieć. Od tej pory 
rzeczy sJę będą miały zupełnie if\1aczei. 
Cotko'wiekby to milało kosztować, Lon
dyn musi się stać za kilka lat śwłatowem 
centrum mody. ';1 ' 

" y -,.-~.':---., .t;J,/ 

Fortuna kołem się tocZY. 
Rozpaczliwa sytuacJa angielskich aktorów filmowych 

Jeden raz więcej sprawdza się przy
slowfie, że "fortuna ko~em się toczy", na 
losie, jaki spotkał ifemd czasy angielsiktch 
aktorów fiJmowych, nl(l/Weif pierwszo
rzędnych. 

Z powodu pr.z.emoinei łOO:ntCurencji a
merykańskiej a.n.glelsld przemysł filmowy 

l 0trzymał cios śmiertełny. Przeważna 11-
ezba przed'Si~biorstw R,lmowych została, 
jak donoszą z LondynfU, zlikwidowana, 

I skutkiem czego olbrzymia 'WięksZJO~ć ak
:fOTÓW .i aktorek filmowych znalaz.ła się 
:w rozpaczliwej sYfuacji. 
, Skazani oni zostat.i na szukanie wspar 
lcia u swych przyjaCiół ,i daW1I1ych wie1lbi
:cieli, gdyż uważają za ubliżenie zgłaszać 
! sJę PO rządową zapomo.gę dla bezrobot
,nych, a w rzadkich ,iedYlnie wypadkach 
udaje Slię .im zal'ewnić sobie egzystencję 
,w jakimś innym zawodzie. 

Jedna z- gwiazd filmowyc'h pierwszej 
;w,ielkości została kelnerką w p~nei re
'stauracjt. na wystawie w Wembley, a 

kiU<adziesi,ąt jej koleżanek znalazły się na 
tejże wystawie w roli "wywołyWaczel\." 
J)r.zy rOlZtllaitych ludowych widowiskach, 
lub jako statystki teatra,l,ne. 

Jeden zaś z aktorów, ,ni'edawno Jesz
cze ulubieniec publicznośoi londyflskiej ja 
ko komik fHmowy, zos,tal robotnikiem 
portowym, a jego kolega, grywają,cy z 
bajecz.nem powodzenliem role pierwszych 
amatorów, pracuje w fabryce cementu. 

Pooieważ IW Anglji stagnacja przybie
ra coraz groźniejsze rozmiary, prze"to 
przychodzi bardzo 'trudno znaleźć jakieś 
zajęoie Inawef tym aktorom filmowym, 
którzy pragnęliby pracować fizyczni'e. 
Przed paru d.nłaml Jeden z naJsł:vnnlęj
szych w AngHl aktorów filmowych ode
brał sobie życie, zmuszGIIly do tego gł~ 
dem. . 

Rząd anlgielski, biorą,c lo wszystko \'11 
rachubę, ma przyjść z wyd,atną pomocą 
prz'emysłowi filmowemu, aby mógł wró
cić dl() dawnej świetności. 

:an~lja j~Jt gruntem, na ~tórym wyra~łaj~ naj~liwa[lnieUI~ lueuenia 
"Klub ludzi smutnych'G. 

W'iadomo ksl powszechnie, że Ang-lja 
~est ojczyzną największych oryginałów. 
Nic też dziwnego, że na gruncie .Jondyń
:skiim rwykwiŁaią naj:dziwa'czruiejsze kluby, 
,zwłaszcza, że tendencja <lo ztZleszania się 
aesf d'rugą ceC'hą charakterysiycmą naro
'du amgielskiego. _ 
: JaKo wykwit ~ej klubomanjj angielskiej 
,można uważać ,powstały świeżo w Lon
'dynie "Klub 1udzi smutny.cll". 

Cz:tonkowie tego klu.bu winni odzIJe-

czać się pesymisty.cznym poglądem na 
świat, mieć stale minę strapioną, ,nigdy 
nie dopuszczać na twarz uśmiechu-nig
dy nie pozwolić sobie na żaden dowcip. 
Jedno weselsze słowo, wypowiedziane 
podczas posi'edzeń wyslt'arcza, aby być 
wykluczonym z kluhu, natomiast pnżąda
ne jest wYlrz,ekanie na swój własny los, 
na bielg rzeczy..na świecle, wzdychanie 1 
stękanie, a nawet łzy i jęki. 

-:_ :---:_.:-.l 
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~KADJUSZ A WERCZENI<O. 

ie klat • 
I. 

Stalem na wybrze:iou O p-a tity 'O balusbra 
Ję i obserwowtlem opieszale sp0ko'jny 
plusk wody. 

Wtem usłyszalem za sobą człapiące 
kroki i obejrzałem Slip, 
I ZbHźyła się do mnie ponura posifać, 0-
~ryta łachmanami i kurzem, z bos-emi no
gami w ruinach kaloszy. 
; Oparła się 'Obok mnie o balustradę l za
pytała: 
, - CZy wierzy pan w ~dea,ty? 

- Tak. 
_ - W takim razie poży;CZ mi pan 20 ko 

piejek. 
, - Proszę (s-ięgnątem ręką do kiesze
ni). Al'e do tego nde potrzeba ideałów. 
l._- A czy .wierzy pan W wędrówkę 
"wz,r, 
.:: 

- Nie. 
- W takim raZiie daj mi pan jeszcze 

20 kopiejek. Chce panfU opowiedzieć ro
ma'ns mojego życia. 

Czy,c.zytał pan kiedyś hisrorję 'O "Ko
bieo'ie i tygrysi'e"? 

- Przypominam s()lbie: Młodzieniec 
zakodhuie sIę w córce królewskiej, a stary 
oJcie.c wsadza ją do jednej klatki, do dru
giej zaś tygrysa. Młodzieniec ma odgad
nąć wl.aśc.iwą klalkę. To pan ma na my
ślyi.,nu'eprawda? 

- Zgadł pan. Ze mną wydarzyła się 
łaka sama hdstorja, łylko f\1ieco bardziej 
skomp'liklOwana. Jak pan sądzi: czy autor 
doprowadzH w książce swą historję do 
końca? 

- Są'rlzę, że tak. 
- Czego tam jeszcze brakuje do ro-

mansu? 
- Idjotyzm! To dopiero począ"tek hi· 

slior.ii. a nie jej konąec. Rozumie pan? 
Milczałem. On s'kupił się, zabębnn 

palcami po .potężnej balus:tradzie, plun~ł 
do wody i zaczą,t: 

Miałem brata blIźniaczego. \Vałęsa
liśmy się razem po rozmaUych lokalach 
uweselających i poznaliśmy córeczkę dy 
rektora cyrku, Miał on masę zwierząt. 
Tygrysy, lwy, lamparty. Niebiańska piek 
,"ość! J'ej pożywieni'em - f.jo·!ki i mlelw 
mig-dałowe. 

Mój brat i ja zakochaliśmy się do wście 

Krateczki sądowe. 

~~,) . .. ~ 
I 

"Polegaj na mnie, jak na Zawiszy!" 
Przysłowie które w Łodzi nie ma racji bytu. 

Polegaj na mnie, jak na ZawiSZY! Oto 
jest p.rzys,łowi'e, którego używa człow,iek, 
pragnący w innym wzniecić dl() siebie za
u~anie. Nieslety, takie mamy dziś czasy, 
że o bezwzględnem zaufaniu do siebi'e lu 
dzi mowy niema. Usrrój społeczny opar
ty na wzajemnej ufności jego członków 
r.aJ.eży do pięknych i fantasłycznych mrzo 
nek utopistów. Takie za przeproszeniem 
złodziejstwo i demoralizacja zapanowały 
,"a świecie, że dz.iwić się należy, ilŻ Pan 
Bóg raz na zawsze nie spali go, jak ongiś 
Sodomę i Gomorę. 

Brat oszukuje brata, mąż żo'nę, syn oJ
ca, oiciec i syna, kupiec klienla, klient kup 
ca, wspóln,ik wspólnika jednem słowem -
idylla ogólnoludzka! A już gdzie jaK 
gdzie, ale w mieście Łodzi ludzie w k'1ln
szcie oszukiwania doszli do Derfekcji. 
Łodzianlie słyną z lego: mają już odpo
wiednio wyrobioną renomę. 

Nie mogę jednak powiedzie~. bym 0-

sobiście nie był rad z takiego slanu rze
czy; gdyby nie byto złodziei ani oszu
słów, nie byłoby sądów, gdyby nie było 
sądów, n,ie byłoby spraw gdyby nie bylo 
spraw, nj'e by/oby krateczek, gdyby nie 
byto kralek, toby sprawozdawca sądowy 
musial volens nolens pisać o wpływie per 
Itli Księżyca na rozwój automohilizmu w 
Kongo ... 

Dochodzimy więc do wniosku, że jesf 
dobrze, tak jak jest i że przez długi jesz
cze czas będą ludzie czytywali me hisfo
ryjk,i ucieszne. Jedną z nIch wJaśni'e po
daję ponitej: morał zawarty w niei, 
brzmi: nie dawaj ni'gdy nikomu do rąk 
swych pieniędzy, bowiem .ich nie ZW1rÓ

ci. 
- Mój dro.gi rzekł peW1I1ego dnia pan 

Władysław Szczepacki do pana D. Oto 
ci daje 215 złotych, bądź łaskaw oddać 
'Je panlU X. Sądzę, ilŻ doorz.e wywiążesz 
się ze swego zadania !~'. 

- Możesz pan na mnie polegać! rYK-

nąt pan W. i hwknął się potężni-e w piersI.! 
<f' 

Idzie 'sobie ulicą z nieswojemi pieniędz : 
mi w kiesz'eni i myśli: Mój Boże! gdyby 
te dwieście z.górą złQltych byJy moje! Jak 
żebym się uha'wil siarczyście! Eh, psia
krew! raz kozie śmi.erć. Warfoby się w ja 
kiej zacnej kompa'l1}i elegancko zabawić. 

I olo, jakby z pod ziemi WYlrosla nagle 
zacna kompanja i zanim się pan W. 'ObeJ
rzał, już siedział w restauracji, już keI· 
ner podawał wiśniówkę i ang,ielską go,rz· 
ką ... I sto jedenaście złoiylCłl, groszy d'W~ 
dzieścia pięć djabli wzięli ... 

Rozumie się, iż larum podniosło SIę _ 
srogie. Pan Szczepapa'cki donióst o przy 
wJaszczeniu policji, 'ta zaś zrewidowała 
grumtownie kieszenie pana W. i znalazła ' 
w nLch 103 zł. 75 gr. Co do powstałycb 
twierdził pan W., że wszystkich nie prze 
pil, tylko mu ktoś ie, gdy był pijanym 
ściągnął. 

W d'l11u onegdajszym stanął przed są
dem l-go oklręgU q został z artykuf-u 
574 cz. J skazany na 3 miesiące więzienia, 
jednocześnie zaś zasądzona została akcja 
cywi1na o 111 zt. 25 gr. 

Sza-wkz. 

Przytomność motorni
czego. 

(x) w dniu wczorajszym OKoło goazi
ny 6 rano wagon służbowy. idący w stro
nę Placu Kościelnego, najechar na prze
chodzącego ulicą NowomiejskCłl nieznane
go mężczyz.nę. Motorniczy zdolał jednał' 
wag-on zatrzymać na miejscu. 

Nieznajomego, który uległ ciężkim o
brażeniom ciała, wydobito prawie z poe; 
samych kół. ' 

Zawezwany na miejsce WYlpadl{u le
karz pogotowia, PO udzieleniu pierwszej 
pomocy, odwiózł nieszczęśliwego d~ 
Zbiorni Miejskiej. 

Nazwiska dotychczas nie ustalono. -.. 
Dochodzenie prowadzi I komi'sarjat p. p. - __ ~t ________ ~ ____________ __ 

kłości. I oto stosunk.i między mną a bra
tem zepsuły się, zaczęliśmy nienawi'tlziec 
siebie nawzaj,em. 

Pewnego razu doszło do "tego, że rzucili 
śmy się jeden na drugiego. W tern zja
wLa się ojciec, wypytuje się o co ,idzie. 
A byliśmy tak wściekli, żeśmy ovwalTcie 
wygadali całą hiSitorję. "Koc'hac.ie więc 
mą córkę?" - "Tak". - "Obaj?" -
"Obaj". "Doskonale. 

- Chcecie ciągnąć losy? - Zgadza
my się! 

- I ,poddajecie się losowi?", - Naj
sumienniej. 

Starzec zachichotał. aż uspokoił się i za 
,proponował następujący "sąd boży": 
"Ja w nocy zamknę córkę w jednej klat'
ce, a tygrysa w drug,icj. Każdy z was 
wejdzie do jednej z klatek". Zamieniliśmy 
z braciszkiem wściekłe spojrzenie i wyra 
zmśmy sw~ zgodę. 

Przyszliśmy z bratem w nocy do cyr 
ku, a tam wszystko już było gOltowe. 
Dwie zasłony ... Bądź tu mądry, co kryje 
się z.a każdą z nich. 

Burknąłem jakieś przekleńshvo i po
szedłem do pra'y;j zasłony. Odsunąłem 
ją, otworzyłem tfrzwi klatki. Ciemno, że 
aż oczy kole. Wygarniam wszystk,ie ką
ty, gdy w tcm dotykam coś ciepłego .... 
"Emmo. czy to ty?" - pY'fam. 

- Tak ja, i już wisiała na mej szy.i. 
- Hw - myśle sohie - z moim br~ 

tem koniec. Niech Bóg czuwa nad j.ego du 
szą. .. 

- I nie odczuwał pan żadnych Wy-
rzutów? zapyfałem ponuro. 

- Jeszcze jak:e!... 
- Z powodu brata?j 
- Nie, nQe to ... 
- Cóż .i'edy? 
- Zmymem klatKę. 
- Jakim sposobem? PoZ'był się palO 

przeciet konkurenta i zdobył dziewczy
nę . 

Wzn16s.1 swą pierś bohaterSKą: 
- Dziewczynę, -powiada .pan? SpoJ

rzyj pan~ jak mnie "te potw6r codziennie 
ohrabia! Jeden guz ,"a drugim. 

- W takim razi,e niepotrzebnie dar pan 
zginąć swemu brafu! 

-Zginąć? Kfoto panu powiedział? 
W jednym kącie S'Pa~ tygrys, a w dru.g-,Lm 
mój brat... Zwierzę ma tak łagodny cha
rakter, że brat mój dziś jeszcze wyprawia " 
z niem różne sztuczki w cyrku. Zarabia 
tam IOlhrzymie pi e'l1iądze... Czy wierzy 
pan w przenaczenie? 

- Nie - odrzekłem szybko - nie 
mam jlUż drobnych. 

- Szkoda, gdyż miałby pan sposoo .. 
ność wesprreć człowieka, który zmyHi 
klejki. 

I oddalil sie, schylony i Plzygnębio-
ny, 

\.ł!!!'~~ 
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Dzień w foazi. 

Kapitułę okradli I 
tn) z mieszkania Stanisława WężYKa. 

~amieszkałego przy u!i.cy Pio'trkowskiej 
nr. 27, nieznani sprawcy, po uprzedniem 
otworzeniu drzwi przy pomocy wytry
ch6w, skradli rzeczy służącej Wężyka, 
niejakiej Leokadji Kapituły. 

Poszkodowana wyrządzoną jej slrałę 
oblicza na sumę 500 złotych. Dochodze
nie prowadzi V komi'sarlat p. p. 

Kolporter fałszywych 
banknotów. 

. 1x) Do VI komisariatu P. p. sPTowaazo
no onegdaj 21..,le"tniego Waldemara Siwe, 
mieszkańca Łasku, za usiłowanie puszcze
nia w obieg na dworcu Łódź - Kaliska 
faIszywego banknotu 20-złolowego. 

Biwego zatrzymano do CUlSU przepro
.wadzenia dochodzenia. 

Przecią2anie autobusów. 
nleszczłłście czyha na pasa

żerów. 

Kursujące pomiędzy Łodzlą·a najbliż
AZą prowincją autobusy cieszą się dużem 
powodzeniem i na niektórych odcinkach 
trzeba WlPros~ silą zdobywać miejsce.
Konduktorzy przeważnie ignoruJą przepi
sy policyjne i przeciążają autobusy nad
mierną ilością pasażerów, czem mogą spo 
wodować katastrofę. 

Policja powinna zwr.6cić na lo uwagę, 
'W razie bowiem jakiegokolwiek wypad
ku następstwa "takiego przepełnienia mo
gą być wysoce tragiczne. 

Pod adresem władz 
kolejowych. 

W6zki pocztowe wywołują 
zamęt w ruchu. 

Na dworcach łódzkich titarł się dziw
ny zwyczaj, iż w czasie wjeżdżania po
ciągu na stację, służba pocztowa ,przeJeż
dża wózkami przez cały peron, co wYWO
luje zamęt. niepokojenie podr6żny.ch, a 
nawet notowano wypadki plamienia i roz 
dzierania podróżnym garderoby. 

Manewrowanie wózkami oodr6znemi 
w czasie przybycia 'POciągu powinno być 

, bezwzględnie zakazane, zw!as zeza , iż mo 
' żna lo uskutecznić wcześniej i nie dener
. wować podróżnych. 

RONIŁ NYLO. 56 

o? 
Efelry'da wcale nań nie patrzyla. Była 

lak zwykle nadzwyczaj uprzejmą dla 
swych są:si·ad6w przy stole. Zapyta la ze 
współczuciem o ból głowy Tri:stramaJ; 
wrócił właśnie i wyglądał chory i wynę.dz 
niały. OpowIedziala żywo kilka nov.-:in z 
niedzielnych gazet, które niedawno zaraz 
po przynjesieniu ich, przeczytała. Jednem 
stowem nikt rue mógl nawc't przypusz
czać, że w jej duszy kotłowało się od pod 
niecenia i jej serce waliło, jak młoŁem z 
powodu oczekiwanego spotkania. 

Po drugiem śniadaniu wróciła do swe-
1:0 pokoju, pod pozorem, że ma nap.isać 

USt i siedzia,ła tam do godziny kwadrans 
po czwartej. Czekała ... Na co? Nie chcia
ła się przyzna'Ć wobec siebie samej, że 
rozstrzY1gał się jej los; okłamywała sama 
siebie, nazywając to niewinnem spotka
niem. 

Wygloądała bardzo młodo i nikt nie 
przy,pisctlby jej dwudziestu siedmiu lat, 
które już miała. 

Gdy zegar wybił naStępny Kwadrans, 
Dtworzyły się cicho drzwi !, jej adQrator 
.wszedł do buduaru. 

.. LÓDZKIE ECHO WIEC7CRNE" - dnia 23 wrze~nia 19~/') rolm ~tr. 5 

Łódzkie Echo Wieczorne A wanturnlay podró2nY. I 

U podkomisarza p. Wesołowskiego Obrzucił posterunkowego gra
dem obelg. 

Na wieść o ranieniu przez bandytę Wę 
żyka podkomisarza Wesolowskiego, po
stanowiłem odwiedzić go, już to ze wzglę
du na znajomość, jaką zawarliśmy nieda
Wino, już to w celu ujrzenia tego bohc:ter
ski ego pogromcy bandytów. 

Na wstępie powitał mnie dość przy
jaznem spojrzeniem król psów, slynny 
Lord, który do końca wizyt"y nie odstępo
wał mnie, rohiąc minę na temat. że gdyby 
nie obecność jego pana wszedłby w. hLiż
szy kontakt z moją osobą. 

Komisarza Wesołowskiego zastałem 
w łóżku z książką w ręku. 

- Jak się pan komisarz czuje? - py
tam po przywitaniu. 

- Dziękuję, dosyć dobrze .- odpowia
da mi, a widząc. że zabieram się na serjo 
do wywiadu i uzbrajam swe palce w ołó
wek i -papier czyni f:rest, jakim komendan't 
ruchu ulicznego p. Chrościcki wstrzymuje 
auta. 
. - Milo mi będzie z ,panem porozma
wiać. ale zaznaczam, że żadnych wvwia
dów nie udzielę, nie wolno mi bowiem te
go czynić ze względów czysto służbo
wych. Niechaj więc Pan nie pyta, bo choć 
będzie mi przykro, jednak nie będę mógł 
zadowolnić pańskiej ciekawości. 

Tego rodzaju zapeWlllienie ·nie zbija 
mnie z tropu i proszę, by opowiedział 
szczegóły schwytania bandyty, oraz prze 
bieg walki. 

- Złapaliśmy go w ciemnej uliczce.
Dwóch wywiadowców 'SchwytaIo go za 
ręce. Stałem opodal z gotowym do strza
lu rewolwerem i bytem przekonany, że 
ptaszek się nie wymknie z zastawionych 
nań sideł. Nagle bandyta wyrwał się wy
wiadowcom i z wyci~gniętym rewolwe
rem rzucił się do ucieczki. 

Dalem ognia i zauważylem. że zło
czyńca zachwiał się ... Był najw,idocznicj 
raniony, pomimo to nie przestawał w dal
szym cią.gu ociekać. Puściliśmy się za nim 
w pogoń ... Resztę szczegółów wie pan za
pewne z dziSiejszych gazet. 

- A kiedy ,pan komisarz zostal ranio
ny? - pytam. 

- Nie wiem dokładnie, w Każ,dym ra- . 
zie nie w 'takich okolicznościach, j2k to 
podała część prasy bowiem ani nie chwy
tałem bandy'tę za gardlo, ani też nie pod
bijalem skierowanego we mnie rewolwe
ru. Najprawdopodobniej raniony zostałem 
podczas pościgu, kiedy to bandyta ocie
kając osfrzeliwal się gęsto, a nawet leżąc 
na ziemi nie wypuszczal broni z ręki. 

- Z jakiej broni strzelał Wężyk? 
. - Z brauninga belgijskiego kalibru 9 

mIm. Mial ogromny zapas amunicji. bo 
przeszło 15 magazynów, nie zdoła~ jednak 
wys"trzelić wszystkiego, gdyż jedna z kul 
naszych rozstrzaskała mu lufę rewolweru 
podczas repetowania. 

- A jak się czuje druga ofiara? 
- Kto, wywiadowca Karolak? . Zdaje 

się, że jest poważniej ranny, jednak życiu 

- Doskonale - rzekł wchodzac. -
Wszyscy poszli na przechadzkę i biegają 
po zimnym j mglistym ogrodzie, podczas 
gdy my oboje będziemy gawędzili przy 
ciepłym kominku. 

W ten sposób rozbroił 'troohę jej nie
zwykłe zdenerwowanie i dal jej czas do 
ocMonięcia z wrażenia. 

- Czy mogę usiąść obOK pan\' lady 
Etelrydo? - z~pytał, a gdy zobaczył u
śmiech na! jej łwarzy usiadł, ale nie za 
blisko. 

Przez kwadrans rozmawiali o swoich 
ulubionych książkach. Ody na ruszt ko
mnika spadła duża głownia i rozsypała 
deszcz iskier, Ma:rkrute przypomniał so
bie właŚCiWY cel swoioh dzisieJszych od
wiedzin. Zapylał ją więc, czy może jej o
powiedzieć historję pewnego człowieka. 
Zapadal 'jui mrok. a mieli jeszcze godzinę 
czasu. 

- TaK, ale poprawmy ies~cze ogień, 
abyśmy nie potrze:bowali wsla wać po
lem. Chętnie I>Osłuoham pańskiego 0'00-
wiadania. 

Marlcrule popraw.ił głownie i Ulc1ąg
ną' jedwabne firaneczki przed lampą, któ
rą zapalono w kącie. 

- Teraz jesteśmy naprawdę szczęśli
wi - r~ekl - pr~ynaimniej ja. 

jego nie zagraża żadne nIebez.pieczeń
stwo. 

- A rana pana komisarza? 
- O, nic wielkiego - mówi p. Weso-

łowski z uśmiechem na twarzy - kula 
przeszła tuż pod obojczykiem, ale na szczę 
ście rana jesf gładka, a Wy!ot nie szar
pany. 

- CZy bandyta stale mieSZKał w, Zgie
rzu, czy też był przyjezdnym? 

- Pardon, za daIeko pan sięga. Tego 
powiedzieć mi nie wolno! 

Nolens volens podniosłem srę z Krze
sła i dziękUjąc panu komisarzowi za u
przejmość oraz życząc mu rychłego po
wrotu do zdrowia o.puściłem jego miesz
kanie. 

Gdy bytem w Korytarzu, doleciał mię 
głos p. Wesołowskiego: 

-Pan jest pierwszym dZIennikarzem, 
do którego mój Lord nie czuje idj:osynkrc.
zji ! 

Podziękowałem zdaIeka za "komple
ment" i odprowadzony przez imć Lorda 
szczerzącego do mnie kły w przyjaznym 
uśmiechu, wyszedłem na ulicę. R. 

. {x) W dniu wczorajszym na dworcu 
kolejowym Łódź - Kaliska miala miej-~ 
sce nieprzeciętna awantura, wywolana) 
przez mieszkańca Zduńskiej .. Woli, nie
jakiego Stefana Czekańskie~o. Czekański 
stojąc w "ogonku" przy kasie kolejowe) 
UlPrzykszyl soble wyczekiwanie, pO'5tano
wit wię.c dOjść od.razu do kasy. 

Manipulację tę zauważył posterunko
wy: ,Poprosił Czekańskiego o zastosowa" 
nie się do wskazówek. Ten iednak obrzu
cił posterunkowego stekiem niecenzural~ 
nych wyrazów, namawiając jednocześ-
nie podróżnych do stawjellia czynnego 

oporu wobec władzy. 
Na takie "didum" funKcJ.onariusz za

brat awanturniczego pasażera do poblis~ 
kiego komisariatu. 

W drodze nie obeszto się bez przesz
kód, Czekański bowiem usiłował wyrwać 
się i zbiec. 

Po przeprowadwnem dochodzeniu, 
Czekańskiego przesłano wraz z odpowie· 
dnim ,protokulem do dYSPOZycji sędziego 
śledczego. 

-:s:--

Rannego odwieziono do szpitala, zbrodniarzy aresztowano. 

Już niejednokrotnie zwracaliśmy uwa
gę na zdziczenie obyczajów wśród ludno
ści wiejskiej. Szczególniej ujawnia się to 
między młodymi parobczakami. którzy 
niejednokrotnie, dla bardzo IHa hych po
wodów, nie wahają się nawet Ja.rgnąć na 
życie drugiego. 

W gminie Sulimowie onegdaj W. Pa
siecznik, syn gospodarza wiejskiego. bez 
pozwolenia wszedł do sadu rolnika Dacz
ki. Dwaj młodzi syno\vie Daczki. Michał 
i Wasyl, zauważywszy Pasiecznika w o
grodzie, chcieli go złapać, a nie mogąc 

go dogonić, Michał strzelił do niego, ra
niąc go ciężko w szyję. 

Niebezpiecz.nie ranny PasieczniK zdo
tał się wydostać poza parkan sadu i padf 
bezprzytomny na ziemię; napastnicy nie 
'troszcząc się zupełnie o swa ofiarę spo
kojnie wrócili do domu. W kilka godzin 
później, sąsiedzi znaleźli leżącego Pasie
cznika, zanieśli go do domu rodziców\ 
którzy po doraźnem opatrzeniu odwieźll 
go do szpitala. Obu zbrodniarzy ujął po
sternukowy .poliCji i odstawił do aresztu 
w: ZMkwi. 

Wieśniaku, wieśniaku

~ałe twe szczęście w stalowym rumaku I' 
Pechowy amator cudzych rowerów. 

J6zef Jerzyilskl, mieszkaniec wsi Psza 
łów powiatu łaskiego, przyjechał do Ło
dzi :rowerem, którym również posługiwał 
się na mieście. Rower ten był przyczyną 
nastę.pujące~o wypadku: 

W dniu wczorajszym nasz wl'esniaK 
udał się do V komisarJatu p. p., gdzie w 
klatce schodowej I-go piętra pozostaWlit 
rower ufają.c całkowicie lokalowi władz 
bezpieczeństwa. 

Po załatwieniu sprawy, JerzYt1sKi wy
szedł zadowolony, gdy wtem ... o zgrozo! 
- :rlOwer zniknął. 

Miał jednak wieśniaK TroszeczKę szczę 
scia, bowiem w bramie komisarjatu ujrzał 
nieznajomego mu osobnika, prowadzące-

Efelryda oparla głowę o małą podu.
szeczkę i była golowa wysłuchać jego o
powiadania. Francis Markrute śtat obOK 
niej przy kominku i· zaczął: Kochana pani 
Etelrydo, musi mi pani 'towarzyszyć da-
leko w przeszłość, do moich pierwszych 
dni istnien.ia; do stare:go zamku w ciem
nem mieście, artystki-baletnicv I równo
cześnie miłośnicy muzyki, dobre.i i plęk'
nej kobiety o WlSpania~ych włosach, podob 
nie jak moja siostTzeni.ca. Mi.eszkala w pa 
tacn, schowanym w olBJrzymim parku, da
leko od z~ierku śwjata, a cesa:rz byt jej 
kochankiem i ojcem jej dwojga dzieci. -
Byl<i szczęśliwi. Chłopak już wcześnie za
czął się zastanawiać nad życiem i odzie
dziczył po swoim dziadku ze strony ma'f
ki. s,lynnym hiszpa'ńskLm filozofie. skłon
ność do rozmyślań. Słynna Tancerka, o 
niezwykłej p.iękności i rysach o wiele de
likatniejszych od Zary, zdobyła serce 
cesarUl. Nie będę omawiał i palrzvł na! tę 
historię z punktu widzenia moralności. -
Dość, że byli naprawdę 'Szczęśliwi, póki 
'tancerka żyla. Umarla:, gdy chło.pak miał 
;prawJe piętnaście lal i ,pozostawiła go w 
niezgłębionym smutku. Jego siostra, któ
ra była teraz jedyną, bliŻiSzą, istotą. jaka 
mu pozostała, była odeń o dwa lata młod
szą. Z ojcem cesarzem mógł się widzieć 

go jego stalowego rumaKa w lo warzy- i 
stwie posterunkowego. Odzyskany rower; 
zwrócono prawemu właścicielowi, UlŚ 
pechowego "rowerzy:sfę" osadzono 'Wi a· 
reszcie. 

W tOKu dochodzenia ustalono, że are
sztowanym 1e'S~ 26-le'fni Jan Trzciński, 
znany awanturnik, zamieszkały ,przy uL. ' 
Zgierskiej 11. 

OSOBISTE. 
w an'iu wczorajszym przyjecliata 'd~ 

Łodzi w odwiedziny do p-twa Szirmerów, 
żona prezydenta m. Lw,owa panio Neuma.
nowa z córką. 

'tylko bardzo rzadko, albowiem stały te-. 
mu na przeszkodzie poli.tyczne i towarzy
skie -przyczyn~ 

OU2JYttlał jednaK bardzo sfaranne Wy-; 
chowanie i jak jud; zaznaczyłem, im wcze 
śTIie zaczął marzyć t rozmyślać. My·Mar 
o lem, jakby lo wszystko inaczej się u
Kształtowało, gdyby był synem cesarzo
wej, zamiasf tej, która dlań była o wiele 
leps~ą i bardziej kochaną, Tancerki. Po
znał jednak wkr6'fce, że marzenia .i dąże
nia, które ,wypływają z niezadowolen.ia 
są, bez korzyści i przyczyniają się raczei 
do upadku, arużeli postępu. Wraz ze swo
ją siosuą odziedziczył po swoich rodzi
cach ni.ezłomną dumę, którą pani mogla 
także zauważyć on Zary. dziecka sios.try. ' 

Gdy chłopak mia,t lat dwadzieścia, po- , 
stanowił stworzyć sobie podwaliny pod I 
lepszą przyszłość. Wiedzial, że oogadwo : 
da mu niezależność materjalna. i moralnąl 
od 'tych, którzyby na je'go pochodzeniu 
chcieLi się doszukiwać ·jakichkolwiek plam 
Miał angielskiego nauczyciela, który po
trafił w nim wywołać chęć do osiedlenia 
się w tym kraju. Na podsTawie swoich 
rozmyślań doszed~ sam do wniosku, że 
lo była zdrowa i mądra rasa, o praktycz
nym zmyśle, która umiala wykorzystać 

ży.cie i wśród której praca musiała dać 
zadowolenie.. ) 

• 
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Jak . upr'awiany jest sport w Danji ? 
Rozmach we ws~ystkich kierunkachl 

Itajpopularniejszym "sportem w Danji jest piłka nożna, podobnie jak u nas. 
lekka atletyka uprawiana jest jedynie 

w większych środowiskach. Wieś ' lekkiej 
pfłetyki nie uprawia. Sport ten stoi w 
Danji mniej więcej lIa tym poziomie co 
. u nas, Lepsze wyniki rekord6w tłumaczy 
(się jedynie lepszem przygotowaniem gim
:nastyczilem, oraz starszą tradycją, gdyż 
!duńczycy już w r, 1912 brali udział w j. 
:grzyskach olimpijskich. 
: Danja posiada dzisiaj następujące 
;związki sportowe: lekko-atletyczny - 115 
itowarzystw, atletyczny - 49 tow., bok
,serski - 40 tow., gier ruchowych (o. noż
:na, kroket, tennis) - 274 tow., gimna· 
!styczny - 5~ tow (niezależny od wieI· , 
lkich tow. gimnast., strzeleckich!), hockeyo
IWy - 13 tow., wojskowy związek spor
iłowy - 12 tow., wioślarski - 5 tow., 
istrzelecki - 100 tow. (niezależnie od 
:związk6w wiejskich! ',łyżwiarski - 7 tow., 
'I 'pływacki - 41 tow. i konnej jazdy - 16 
:tow. Związki te lączy w sobie "Dansk 
(Jaraetś-Forbund" (rok zał. ]896" odpowia
dający naszemu Z. Z. Wszystkie te związ· 

Sport ,W szkole 
w Lubawie i u nas. 

I' . 

I , W Lubawie? Odzie ' to jest, spytacie. 
,Istotnie nie każ~y potrafi wskazać na ma
pie Lubawę Pomorską , WieJe W Rzeczy. 
EospoJitej jest miasteczek tego rzędu, 
·c.ooila. ~ 
, A jednak mało jest miejscowości, kt6-
re mogłyby pochwalić się takim znakomi' 
:tym ośrodkiem ruchu sportowego, jakim 
jest progimnazjuJll Lubawskie. 

Nie jednemu ze sportowc6w może 
,utkwił. w pa,mjęci fakt, .te , sz1coła , tamtejsza 
f jest pierwszem w Pulsce środowiskiem, 
gdzie . przyjął się.i .zakorzenił hockey ziem
ny. Może pozatem przypomnimy sobie 
~ to, iż szkoła lubawska urządza dość czę
:sto propagandowe zawody sportowe na 
prowincji, po wsiach. 

Stanowczo za mało wiedzieliśmy u nas 
;W stosunku do tego, co w Lubawie ro-
biono ' , 
. Sportem zaimuje się młodzi~ż od lat 
,trzech systematycznie. Rok rocznie roz ' 
grywane są zawody piłki ręcznej, hockey 
'na lodzie j ziemi, lekko· atletyczne. W rocz
nice narodowe· urządzane są zawody spor' 
,łowe, a raz do roku mistrzostwa, w czasie 
których odbywa się pięciob6j klasyczny o 
zaszczytny tytuł "Olimpjonikesa".Pozatem 
istnieje cały system odznak i nagr6d hono-. 
''''owych. ' 

Aczkolwiek nie są osiągane wyniki 
,nadzwyczajne, to jednak trzeba • p~miętać, 
~e tutejsza młodzi~t przeważnie jest- w 
wieku do lat 16. 

Jeszcze jeden ciekawy szczeg6ł. Omi 
na klasy IV przeprowadzała eksperymen, 
'talne badania . inteligencji , i rozwoju umy' 
słowego uczni. Ze sprawozdania wynika, 
że kilku na jinteligentnieiszych uczni, jedno
~ześnie okazało . się wybitnymi hockeistami, ' 
:wchodząc w skład drużyny, kt6ra zdobyła 
'mistrzostwo szkoły i wykazu jąc w ten 
:sposób klasyczne połączenie zalet ciała i 
'umysłu. " . '. " 
, Wszystko, co zrobiono w Lubawie 
:dla sportu jest niewątpliwie zasługą prof. 
!Marjana Engla. Największe jednak jego 
:wysiłki byłyby minęły bez efektu, gdyby 
"dyr. zakładu p. Jan Podoba nie okazał się 
,prawdziwym przyjacielem sportu. A u nas? 
i Zasługę tych ludzi podkreślić należy 
i tem skwapliwiej, te Lubawa nie leży by
najmniej w środku naszego kraju, a na 
rubieży potrzeba nam ludzi mocnych, oraz 
'ze względu na skład uczni. Około 40 proc. 
I to synowie włościan. Rozniosą oni zami-
'·łowanie do sportu po wsiach. J. S. B. 

• 

ki należą· do odpowiednich związk6w mię ' 
dzynarodowych i reprezentują państwo na 
zewnątrz. 

Najliczniejszy z tych związk6w, to 
związek gimnastyczny "Dansk Oymnastik
Forbund", mający przeszło 14 i p6ł tysią
ca członk6w czynnych Następne miejsce 
zajmuje związek gier ruchowych "Dansk 
Boldspil-Union" około 10 tysięcy. związek 
pływacki 5 tysięcy. oraz strzelecki o prze
szło 2 tysiącach członków. 

Liczba boisk sportowych sięga 400, 
z czego przeszło 150 posiada, dobrze urzą
dzone bieżnie Wielkich stadjon6w,
ogrod6w, posiada Danja 10 poza 4 stadjó
nami kopenhaskiemi. z kt6rych stad jonowi 
miejskiemu należałaby się · osobna, obszer
na wzmianka. 

Do boisk mniejszych nie zaliczono tu 
zupełnie plac6w sportowych wiejskich, 

znajdujących się przewatnie w każdej 
większej wiosce. 

Przy końcu warto tu wspomnieć o 
roli tamtejszej prasy w sporcie. Wprost 
przeciwnie niż u nas - prasa tamtejsza, 
nawet najuboisza prowincjonalna, daje co· 
dziennie obszerne sprawozdania sportowe, 
poświęcając tak popularnym tutaj popisom 
gimnastycznym i strzeleckim często całe 
kolumny. I 

Z prasy fachowej, poza kilku perio
dycznemi pismami, poświęconemi sprawom 
"Skytte o.Oymnastik foreningen-, wycho
dzą dwa pisma sportowe, bardzo obszer
ne, ukazujące się 3 razy w tygodniu oraz 
3 tygodniki sportowe. Te ostatnie nie do· 
r6wnuJą pod żadnym względem naszemu 
"Stadjonowi" ani tet "Przeglądowi-. Piso 
ma te wydają kluby sportowe-

--:-:- .-

Czy będzie~y ,nieli ostrą ~imę? 
Prognoza na podst.awie obserwacji zwierząt , i roślin. 

W berlińskiej "Morgenposl" ogrodnik 
naDzelny Pranz Ro,chau stawia .prognozę 
tad'chodzą.ce'j zimy na pOdst3IWie obser
wacji natury. Poni,eważ ogrodn.ik ten ' 
już w roku zeszłym wystąpił z prognozą 
co do zimy 1 ówczesna :pro~noza jego 
sprawazUa się w cale) pelni, op,rzeto war
lo nowej prognozie !poświęcić ll1ieci uwa
gi, aby wYlkr:aść ,przys'Złej zimie jej la
jemni'Cę. 

Wspomniany ogrodniK' IwlerazI, za
pewne n'ie bez słuszności, że z obs'erwa
cji zwi,erzą't i roślin można wyg'nuć ca'ł
kiem pewne wnioski, co do prognozy zi
mowe1. RośJmy i zwierzęta pOśtadają,' 
jego zdaniem. pr,zecZltci:e, a raczej t. zw. 
instynkt, który pozwala im na całe mie
siące naprzód pOCzYnić zabieg,i ochronne, 
'tak, iżby mogły one przetrwać ,c'hłodne 'O

kresy jesi'en'i, zimy i miesięcy przedwio
sennych. I rzec'z niezmiernie interesuja,- ' 
ca, że te iab~egi okazują się zawsze traf· 
nemi. 

Tak np. w czerwcu r. b, czerwone 
mrówki, gnieżdżące się zawsze na ziemi 
wilgotnej, zaiwyczaj w nizinach, przemo
sły się do miejscowoścł wyże) poło
żonych,' w p'obUżu 'lasó'w. Rochau wy
snuł stąd wniosek, że będnemy mieli mo 
k,rą jiesień i mro~ną 21mę. Jakoż jstotnie 
gdy.by mrówki . żyły do'tychczas w swy:ch 
poprz,edn~'Ch gniazdach, to zostałyby dziś 
zalane wodą. 

Motylica, czyli fak zwana mszyca ro
slinna i wiele .innych owadów, wcześnie 
'tegorocznego bta udały Slię na zimowy 
spoczynek, all·zyczem szara i zielona 
mszyca !Uczyniły to już w początkach siep 
n1ia, co pOrfwierdzi'ć może każdy :o'grodnik 
pielęgnujący róże. . 

Gryzonie;< mys.zy i chomiiki, ' iuż od 
czerwca rrojęte . są budową swych ~ni:azd 

Motocykl wpadł na ••• 
krowę. 

z Kalisza donoszą: 
Pan Jakubek z Uniejowa z zawodu 

przedsiębiorca budowlany, w pe'łDym pę
dzie jadąc na motocykłu z Koźminka do 
Liskowa wpadł w stado bydła. Efekt tego 
karambolu był nadzwyczajny; niefortun
nemu amatorowi szlachetne,go sportu mo
locykloweg-o nic się nie stało, za to jedna 
z krów odczula namacalnie dość poważ
nie na swej skót:ze zbawienne skutki no
woczesnej cyw.ilizacji. Do motocykla wez 
wano kowala, a do krowy weterynarza ... 
Pan ' Jakubek naj-R'orzej na tam wyjdzie, 
gdyż weterynarwwi i kowalowi będf;ie 
musiał za:olacić. 

1Jimowych. Nagromadziły łeż one sobIe 
znacme zapasy na .z i mę. WIewiórki 1u~ 
obecnlie gromadzą nawet jeszcze niedoj
rzałe orzechy, żołędzie ,i kasztany w 
swych' kryjówkach. Zwierzyna porosła 
sierścią, otrzymała juź w sierpnJu właś
ciwe zabarwienie i ubrała' się \V gęste i 
ciepłe futerko zimowe. 

Nawef gęsi i kaatci me pier.zyły się 
w' rolru bieżacym tak obicie, Jak zwYkle. 
J one przygoifowują się w len sposób na 
przetrwanie mroźnej zimy. 

W r. ubiegłym jeszcze w l1isfo:padzie 
znajdowano tra drzewach gąsienice róż
neg-o rodzaju, a w r. b. nie można doszu
kać 'się ani jednej. Otuliły się one i legły 
już na sen zimo.wy. Wskuf.eik braku gą
si'eni<c, kitóremi kukułki ,zwykły kannli'ć 
swe pisklęta, odleciały jwż on.e od nas na 
pO'fudnie. 

Nietylko jednaK owady.i zwięrzęta, a
le ta!kże rośli'ny przygotowują się na prze 
trwanie surowej zimy. 
. Ce'bulkti o.rchidei np. zapadły lei jesie

ni głęboko w ~emię. a wiadomo, że mrói 
sięga tak daleko. w łrłąb ziemi, jak daleko. 
tkwią w ",iei te cebulki. Wiel.e owtosio
nylCh roślin leśnych wdzia10 w r. bieżą
cym na siebie śnieżnohiałą wełnianą sza
fę, chroniącą liście i rośliny przed uschnię 
ciem wsku1ek mrozu. UiŚci e wiecznie 
.zielonych roślin oRr'odowych są w ,r. b. 
bardziej "skórzane" i twardsze, aniżeli w 
roku ubiegłym. 

'" '" '" Z o'bjawów powyższych' ogrodniK ber 
lińsiki napewno wnosi, że oozekuje nas 
mokIra., obfitująca' w śniegi i dość mroźna 
zima. która wystap.i już w październiku i 
kt6rej ,pi,erwszy olkres dotrwa az do świąt" 
Boże.rro Naradzenia: ., 

--_.'--
rtareszcie I 

Strajk w fabr!! "Plage 
Laśkiewicz" zlikwidow. 
Po długich larga,ch wczoraj o godz. 7 -ej 

rano został nareszcie całkowicie zHkwido 
wany strajk w fabryce "Plage i Laśkie
wiczl'. W dniu wczorajszym przystąpili 
do pracy strajkuj<llCY od 18 ub. m. tokarze 
i tch pomoc w liczbie 32 ludzi. Warunki 
wysunięte przez tbkarzy rozpatrywane 
będą przez zarząd fabryki wspólnIe z In
spektorem Pracy do dnia 25 b. In. Dnia 
;tego l}Odany będzie wynik debat. 

Narazie wszyscy robotniCY pracują na 
dawnych warunkach. 

---z---,..-. 
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ZAMIAST fELJETONU. 

Kryzys mieszkaniowy. 
Tramwaj podmiejski... - Druga klasa ... 

Kurs: Łódź - Zgierz. 
Małżeństwo Bezmieszkanscy wracaJa. 

"!W strasznym humorze do JuHanowa. ' 
- No i cóż? Też (Żeś się wybrała! ...:.. 

gdera pan B. 
- WedluR' deble wYiPada si.ąŚć i za'lo

żywszy ręce czekać lepszyoh czasów? 
- Kobieto! Trzeba przedewszystkiem 

wiedzieć, gdzie co sZUikać. Mówiłem ci 
lo już nieraz. Zachciało ci się nagle mie- , 
szkać w Łodzi. '\ 

- Osioł! - odpowiada madame B. -
Do kogo należy szukanie mieszkania :' do 
męża, czy do żony.? Do męża, czy do żo- ' 
ny, pytam się? 

- WszYSIIro jUtŻ teraz zwalacie na mę
Mw .Uporządku1 mieszkani,e! Obiad ugo
lud! Dz.ieci niańcz! Trzy dni M.arysię ba
wiłem, a tYś chodziła do kumoszek. Po-
wiedz, że nie.prawda? . 

- A 'pocom chodziła do niej? Nie za
pylasz? Piosenki ś1Jiewać? Poszłam, bła
źni'e, pożyczyć 20 złotych dla ciebie . 

- Dla mnie? Chyba na gospodar
stwo! 

- A gospodarStwo lo nie ty? Własneł 
rodzinie dać utrzymanie nie ootrafisz! 
Dlaczego Iksińscy . mogą? ·, Mają więcej 
od nas dzieci i jak mieszkają! 

Pan B. z kolei wybucha niby ręczny 
granat. 
, - Iksińscy! Też ' mi przyktad! Czy J}/ 
wiesz ile on ma gaży? 

- To samo co wszyscy. 
- Jak wszySCY? Czy ten, co Siedzi 

na vis-a-vis znajduje się w gorszem poło
ieniu odemnie ? Pracę ma lekką, siedzi Za 
biurkiem. iak u Pana Boga za piecem i 
kradnie!... 

, - Ty.w:szyslkich bi'erzesz za złodziei. 
A może on uczciwy. 

- Uczciwy? Ten człowIek 'uczciwy?, 
• - Skąd wiesz, jaki 'to człowiek? ; 

- Wi'em! Wystarczy rzucić okiem na ! 
jego aresztancką twarz. Ręczę, że i'es1 fał- ; 
szerzem monet! , . 

- Ciszej, na lno:ść bOSKą, bo się do
myśli., że "to Q nim mowa i wyzwie cię na 
pojedynek. _ _ 

- Pojedynki zniesione, są USty do re-
dakcji... . 

- Boże L. Ciszej m6w... Pomyśl o 
mnie ... 

....:.. Pomyśl... A 'ty myślisz o mnie ro
biąc mi takie awantury, przy, Jakim Idjo
cie? 

- Cicho L .. On U5tySZY ... 
- A co mnie to obchodzi? :Ale. zaraz.. 

Czy mnie wzrok n.ie myli? Przecież t<1 
sam Domski, właściciel pięciu kamieni,c w 
Łodzi. .. I przed nim dla tlwego widzimisię 
mam skakać iak piesek? 

- Mężu, mężusiu! . 
- Przesłań lamentowaĆ! DoŚć mam 

niewoli! Mężu - szUkaj mieszkanie! Mę-
żu - daj pieniędzy.! ,I 

- Sam wiesz dohrze, że szyciem bie- I 
lizny zarabiam coś nie,coś. _ _ 
. - A zarabiaj! Ale do moich S1Jraw się 
nie wtrącaj.! Widzę IPrzesfępcę, więc mó
wię, że przestępca. 

- Przestępca, jak przesfę,pca - sprze 
ciwia się z przyzwyczajenia po lo wica i w 
tem krzyczy dziko: 

- Juljanów! ,_ _ _ I 
Małżonkowie na ztamanie KarKu Wy

skakują z wagonu. 
"Domski, właśCiciel pię.ciu kamienic" 

wzdycha z ulgą, wycią'ga z kieszeni .. KulI'
jer" i z wiełkiem zainteresowaniem zagłę
bia ,się w czytaniu ogłoszeń o wolnych 
mieszkaniach. R. 

.----0--

Mary 'j[kf~r~ 
w potężnym obrazie 

I~R~JA Y(Rn~n 
otworzy sezon zimowy w teattze 

REDUTA 
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z cie e n, i cz 
~Ima~ajmy~i~ D~ławow~j oJiem rua w~ła~ów O~l[l~~noi[iowy[~ 
Tylko zabezpieczenie oszczędno~ci i nadanie im upra ieti przed kapitałem 

spekulacyjnym. odrodzi zaufanie 
Rózwój drobnych " oszczędności, 

\:tóre w rezultacie stwarzają zdrowe 
żródła kredytu i zdolne są pnynle§ć 
znaczną ulgę życIu gospodarczemu 
Polski, jest nieznaczny. Przyczyny 
tego są różnorakie. Niejednokrotnie o 
tem pisaliśmy, stwierdzając konieczność 
uzupełnienia naszej struktu'ry gospo
darczej trzema czynnikami plerwszo
nędnego dla sprawy rozwoju oszczęd 
noścl pieniężnej znaczenia. 

I Na pierwsze m miejscu stawialiś-
my I stawIamy: potrzebę ustawowych 
gwarancyj nieznIszczalności wkładów 
oszczędnościowych. Beż zapewnienia 

,wkładcom ustawowej gwarancji. Iż 
wkłady Jch muszą być pewne, praca 
w kierunku organizacji kapitału w Pol 
sce zawsze będzie narażona na wstrząś 
nlenla, na katastrofalne za hamowania. 
i Ostatnie wypadki zwrócenia się 
kUku wIększych banków o nadzór, pod 
kreślają chaos panujący u nas w dzie 
dzlnle organizacji drobnych wkładów. 

WszystkIe Instytucje finansowe, 
od najwfększyćh do najmniej szych, bez 
żadnyćh zastrzeżeń j ograniczeń, bez 
t9dnej kontroli z czyjejkolwiek strony, 
jedynie dla zdobycia kapitałów obroto
wych, mogą u nas organizować dro~ 
bne oszczędnoścI. 

Nikt nie pyta o to, jakle specjal r 

ne zabezpfect~nłe Instytucja zbierają
ca wkłady oszczędnościowe Im zape
wnIa, na ja.kie cele I w jaki sposób je 
lokuje i t. p. Są to sprawy zasadni
czego dla rozwoju oszczędności zna
czenia. Mamy ustawy zabezpieczają
ce nlenaruszalność oszczędnoścI uloko 
wanych w P. K. O., w Kasach komu· 
nalnych, częśclowo przezodpowiedzial 
ność członków - 'W spółdzielniach, 

, jednakże niema tadnych norm praw
nych, określających Jakim warunkom 
musi odpowiadać instytucja, ktora mo 
że wydawać książeczki wkładowe, uży 
wać zwrotu • przyjmuje wkłady oszcz~d 
nościowe-. 

I oto jesteśmy świadkami, fi na 
pokrycie wątpliwych społecznie ~ go
~podarczo operacyj. dla 'Zaspokojenia 
potrzeb spekulaCji ścIągane są wkłady 
oszczędnościowe obywateli, narażając 
na straty nietylko tych, którzy swe 
ntespekulacyjne kapitały chcieli możli .. 
wie wysoko oprocentować, ale podry
wając budzący się zmysł oszczędności 
plenlę1n~j. Niebezpieczeństwo takiego 
stanu rzeczy leży nie w tem. iż mniej 
uświadomienI czy lekkomyślni obywa .. 
tele poniosą straty, ale w poderwaniu 
zaufania rzesz obywateli do lokat w in 
stytucjach fInansowych. 

Ostatnie wypadki ogłoszenIa nad
~oru spowodowały ten skutek, Iż wkła 
dy oszczędnoścJowe są wycofywane z 
rozlicznych Instytucyj je gromadzących 
l zatrzymywane w domu. 

Ruch oszczędl1ośCiowy jest w za
tzątkach. tembardziej wInien być przez 
P.aństwo protegowany. 

Zakres ułatwień w dziedzinIe sku 
piania, gromadzenia drobnych wkładów 
polega, poza ul =lami w dzIedzinie po
datkowej, na stworzeniu takich praw
nych warunków, w których nieznI
szczalność wkładów byłaby jaknajbar
dziej zagwarantowana. 

Jeśli dla rozwoju kapitalizacji w 

Polsce jest potrzebne. aby m'oiliwle 
największa ilość instytucyj została po
wołana do pracy w tej dziedzinie, to 
również w Interesie tegoż rozwoju ka
pItalizacji leży, aby wkłady oszczędno 
ściowe. szczególniej w instytucjach ak 
cyjnych. posladą.ły prawo pierwszeń
stwa przed wszystkiemt inneml zobo
Wiązaniami Insty~ucjl, a nie pozostawa 
Iy na ' szarym końcu. Porównajmy: 
protest weksla, czy niehonorqwany 
czek pociąga za sobą bezzwłoczne skut 
ki prawne dla Instytucji, która ,dopu
ściła do protestu. PosIadacz protesto 
wanego weksla -lub czeku może otrzy
mać bezzwłocznie zabezpieczenie swej 
należności na majatku InstytucjI. Po
siadacz kslążeclkl ' ;"kładowej może je 
dynie wystąpić do sądu w trybie zwy
kłym i po długiem wyczekiwaniu uzy· 
skać wyrok, rozkładający ' płatność na 
raty. 

Taka jest obecnie sytuacja pra-

wda wkładcy. Czy stan ten sprzyja 
rozwojOWi oszczędności pieniężnej w 
Polsce? Naszem zdaniem, wkłady o
szczędnościowe, nawet w razie oglo
szenia upadłości, winny pOSiadać te sa 
me prawa co należności państwowe, 
pensje pracowników' i t. p., a więc 
nie wchodzić do masy ; upadło~ci. a 
być regulowane w każdym wypadku 
całkowIcie. Prawo winno wyraźnie 
rozgraniczyć kapitał spekulacyjny od 
oszczędnościowego. 

, Stworzy tO warunki zdolne pobu
dzić rozwój oszczędnOŚCI pieniężnej i 
zapobiegnie niewątpliwie ntezdrowej 
spekulacji; polegającej na przyciąga
niu oszczędności przez .• konkurencję 
oprocentowąnla·. Krzywda bowiem, 
jaką idei oszczędności pieniężnej wy
rządza upośledzenie wkładów oszczęd. 
nościowych, .musi być usun!ęta. 

L. D: 
-:"-":"- ":-":-

Piet ban~ów ottlYmało 1~ ' milionów lłotJ[~ kre~ytu. 
Pierwsze , kroki komitetu kredytowego. 

Z Warszawy donoszą: , ' 
W sferach bankowyc.h .informują. fe 

Bank Dyskontowy Warszawski, Bank Han
dlowy w Warszawie, Bank , Ziemiański, 
Bank Spółek Zarobkowych w Poznaniu j 

Bank Zachodni, - otrzymały od komitetu 
kredytowego 25 miljonów złotych. Jest, to 
dGwód, te rząd powyższe banki uznał za 
gOdne poparcia z powodu zdrowej j ostro
żnej gospodarki pieniężnej. 

~ana i Rerlin Dodały ~olJie n[e w llo~nei ak[il ~ne[iw lłotemu. 
Kurs złotego w fi, Jorku l Zurychu wyższy, niż w Pradze. 

PRAGA, 24. 9. - W dzISiejszych wynosi około 40.000 zł). Nie bez 
oficjalnych obrotach dewiżowych, spa- wpływu na kurs złołego pozostała rów 
dek złotego przybrał niezwykle ostre nleż przeprowadzona na giełdzie pras- , 
tempo. Od szeregu dni kurs złotego kiej degradacja dewizy warszawskiej z 
na giełdzie praskiaj kształował się znl- szeregu dewiz eksportowych do roli 
żkowo I stracfwszy 15 punktów, zatrzy dewizy wolnej. Pozatem oddziałały ten 
mał Si" wczoraj na poziomIe 558, a dencyjnie rozszerzane sugestje natury 
więc najniższym w okresIe ostatnIch politycznej, blorąG swoje źródło w o· 
wahań. statnlm kroku czeskiego ministra spraw 

W cIągu dzisiejszego zebrania spa zagranicznych w Berlinie i rzekomo 
dek złotego czyniąc postępy z' godziny wypływającego stąd osamotnIenia Pol· 
na godzinę, wyniósł ostatecznie 24 ski. 
punkty. Kurs złotego zatrzymał się 
dopiero na poziomie 535, po którym 

Zagraniczne kursa parytetowe w 
Nowym Jorku i Zurychu, nie oclpo· 
władają arbitrażowo niskiemu kurs:)
wf złotego w Pradze. Jedynie Berlin 
notuje złoty poniżej parytetu , giełd 
światowych. 

dokonano szeregu tranzakcyj. 
Przyczyna tego spadku złotego, 

lety w jego Wielkiej, jak na stosunkI 
tutejsze podaży, która wynosiła 200 
tys. złotych (przeciętna podaż dzienna 

Szlakiem kryzysu gospodarczego. 
Objawy przesilenia finansowego w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
Ciężkie pol-ożenie finansowe, a przede

wszystkiem brak gotówki w Poznaniu i
lustruje' dosadrue poza Og!oszonemi· j~ li
kwidacjami kilku przedSiębiorstw fakt, że 
jedna z najwykwintniejszych tutejszych 
restauracyj i ,popularnych kawiarń oddana 
zostala niedaw.no pod nadzór bankowy. -
Bank ten mianowicie udzielił w swoim cza 

sie właścicielowi obu WSipomnianycli przed 
siębiorstw znaczniejszego kredytu, a że 
wskutek ogólnego zastoju .dłużnik ten nie 
mógł się w ostatnich cz,asa-ch wywiązać 
ze swoich zobowią,zań wobec banku, prze
'to wpłyWY dzienne obu przedsiębiorstm 
oddano do dyspOZYCji tego banku, które 
'też są codziennie do kasy banku odprowa
dzane. 

OgpanllZenia BPedqlowe BanBo Polshl900. 8 DPzemusł gOPDoSląShl. 
Z Katowic donoszą: 
Ostatnie restrykcje kredyTowe Banku 

Polskiego spowodowane względami walu
towemi odbity się fatalnie na życiu gospo
darczem Górnego Śląska. 

Przedewszystkiem w bardzo trudne m 
Dołożeniu znalazł się przemysł weglowy. 

który jak wiadomo, w czerw.cu b. r. utracił 
rynki niemieckie, z powodu czego musiał 
ograniczyć pr-odukcję. Otóż w takich wa
runkach utrata pr,awie jeqjT!1~/ch kredytów 
redyskontowych w Banku Polskim, rów
na się zmuszaniu prawie że do oddawania 
węgla za darmo ,albowiem przemysł za 

GIEŁDA. 
ZAGRANICZNY R.YNEK PlENIĘ2NY 

I TOWAROWY. . . . '" 
NotUwaDlła złolego zagra,ticą. 

Za 100 złotych: Londyn 28.50, Zurycb 
82.50, Praga 534, Berlin wypłaty mękm 
69.45 - 70.15, wypłaty mniejsze 68.40 -
69.10, wypł'aty na VVarszawę 69.07 -
69.43, na l<atowice 68.82 - 69.18, na Po
znań 69.07 - 69.43. 

Londyn. Zamknięcie gieldy. N. Jork: 
4.84 17/32 - 4.84 15/32, Holandia 12.06 -
.i 1/16, Prancja 102.35, Belgja 110.75. WIo- ' 
chy ,.119, ,Niemcy 20.36" , Sz.wajcarja 25.11, 
łIi.szpanja 33.70, ,Porlugalja 2.50, Danja 
19.87, Szwecja 18.04, Norwegja 22.92, Hel 
singfors 192.25, Praga 163.62, Warszawa 
28.50, Wi'edęń 34.,40. , , 

, Paryż. Zamknięcie. Lon'(iyn 102.35, N. 
York 21.14, Belgja 92.40, Hiszpania 304.25 
Włochy 85.80, Szwajcarja 407.50, Holan:' 
dja 848, Szwecja 568.25, Praga 62.70, R1t 

mania 10.30, Wiedeń 2.99. 
Gdańsk. NOItowania Kotkowe. 100 

zlo:tych 86.89 - 87.11, 100' dolarów 
527.35 - 528.65, czek , na Londyn 25.19 i 
pól. telegraficzma wyplaf,a na Londyn 
25.25.21, na Berlin 123.645 - 123.955, na 
N. York 519.85 - 521.15, na Warszaw~ 
85.85 - 86.11, na Holandję 208.89....:.. 
209.41, na Zurych 100.32 - 100.58. 

Zurycb. Zamknięcie. Paryż 24.52, Lon 
dyn 25.110, N. York 518.2,. Belgja 22.82, : 
WIochy 21.17, Hiszpanja 74.65, Holandja 
208.25, Berlin 1.23.3, Wiedeń 72.95, Sztok 
holm 139.15, Oslo 111, Kopenhaga 126.75 
Solfja 3.75, Ateny 7.60, Praga 15;35, War
szawa 82.50, Bud~pe'Sit 0.72.~, Bialogród 
9.21, Konstantynopol 2.94, Bukareszf 2.50, 
Helsinlgfors 13.05, Buenos Aires 210.-, 
'tendencja Spokojna. 

N. York. Zamknięcie. Lo,ndyn za J 
f. szt. 4.84 i pól, !tendencja zmieooa. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4.73 ~ 
pół; Bruksela 4.35, Rzym 4.08, ' Madry:f \ 
14.39, Bem 19.30, Arm~terdam 40.18 ł pól. ' 
Sztokholm' 26.86 i ipÓt, Braga' 2.96 1/4, Ber; 
lin 23.80, Wiedeń i Buda,peszt 0.OOf4;rm i 
łogroo 1'.78 1/4, Ateny 1.47 ' 3/4, ' BuenCl'S 
Aires 40 i 'Pól, Rio de Ja:neiro 13.75, Lon-' 
dyn weksle 60-dniiowe 4.80 3/8; LOII1dyn 
weksle na okazIciela 4.84 1/4, Montreal 
4.84 i pór. , , 

Kopenbag~ Czeki. . OLildyn 19.84, N. 
York 1t.10 3/4, Hamburg 97.50, Paryż 19.60 
Antwerpja 18.20, Zurych 79.25, Amster
dam 165~ Szfokhollm 110.05, Oslo 87.10, 
HelsinRiors 10.35, Praga 12:16, Rzym 
16.10, W~edeń 0.57.85. , 

8mokbolm. Czeki. Londyn 18.04, Ber : 
lin 0.88.75, Paryż 17.75, Bruksela 16.55,,: 
Szwajcaria 71.59, Kopenhaga 91.50; ' Oslo 
79.60, Washingifon 372 3/4, H'elsingfon ' 
9.41. Praga 11.15, RzYm 15.35. · I 

Amsterdam. Londyn 12.06 3/8, BeflIn 
0.~9.25, Paryż 11.77 i pól, Szwajcarja 
48.07 .i pól, Wiedeń 0.35.07 ~ .p6l, Kop en- ' 
haga 60.85, Szitoklro1m 66.85, Oslo 52.65 t 
p6ł, N. York 249, Bruksela 10.89, Madryf 
35.80, Włochy 10.12, Praga 738, Helsing- ' 
fors 641.- .) 

GIELDA: BAWELNlANA:. r , 
N. York. 22 9. Baw6tllta. DowÓz <IQ 

p'or:t6w Alilantyku i Golfu 79.000, we
WIl1ąłrz kraju 61.000, na konTynent 16.00QI 
do A'Ilg1ji 1.000, loco 24.40, październik i 
24.16 - 11, grudzień 24.52 -.,. 54, styczeń , 
23.88 - 90, marzec 24.14 - 16, kwiecień , 
24.28, maj 24.42 - 43, lipiec 24.13 - 14, 
wrzesień 24.00. 

N. Orlean. 22 9. Bawełna. Loco 23.82, 
paźdz,iernlk 23.62, grudz,ień 23.93, styczeń , 
23.88, marzec 23.97, maj 23.98. : 
Bre~ 22 9. Bawelna. 27.05 cent! 

dolar. za l'bs. [ 

otrZl'mane weksle w bankach goTówki 0-; 
trzymać nie może, .a płacenie robotników: 
wekslami jest nie do pomyślenia. 

W takim stanie rzeczy zarządzerua' 
Banku Polskiego w odniesieniu do prze-: 
mysłu górnośląskiego musza, być do znoś-: 
nych granic zmodyfikowane i w tym ki e-i 
runku idą starania przemysf~ ~órnoślą-' 
skiego, gdyż inaczej groziłyby d,alsze re· ' 
dukcje i dalsza katastrofa bezrobocia. , 

.r:"--:: __ : .-::~ , . 
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ljal~ emerytów kolejowJ[~. 
(g) Zarząd Sekcji Centralnej Emery

tów Kolejowych przy Związku Kolejarzy 
Z. Z. P., celem rozpatrzenia wielu spraw 
związanych z dolą emerytów, emerytek, 
.wdów i sierot po pracownikach kolejo· 
'wych. zwołpje na niedzielę dnia 27 wrze· 
śnia o godzinie 10 rano, zjazd ogólnokra 
:jowy emeryt6w i emerytek kolejowych, 
mający się odbyć w lokalu Związku Kole
,;arzy Z. Z. P. w Warszawie przy ul. Al. 
·lerozolimskie 101. 

Obrady odbywać się będą według 

następującego porządku dziennego: Olwar· 
cie Zjazdu i ukonstytuowanie prezydjum, 
sprawozdanie Zarządu Sekcji z działalności 
Zarządu i zabieg6w o poprawę bytu eme
ryt6w kolejowych i o ' emeryturę dziennie 
płatnym, sprawozdanie administracyjne i 
finansowe oraz o rozszerzeniu działalności 
Sekcji, dyskusja nad sprawozdaniami i wy
bory nowego Zarządu na. mieisce ustępu
jącego. Po wyczerpaniu porządku dzien· 
nego wolne wnioski. . 

--:-:-:"'-I-

D.ol{ąd pójdziem9 wieczorem~ 
<Teafr,~' m'u'Żyka ' j i . sZlulta. 

TEATR MIEJSro. 
( . . . -' . . , A Teatr Miejski daje q.zlś po raz,. drugi wysta- . 

'\Vii'oną 'Wczora~ z wielkim powodzendem -znakomit~.., 
~omed1ę Stefana ~romsklego "Uciekta mt prze- \ 
'jpiórecz;ka" niezwY'kle gorąc~ przyjętą przez prze 
lpełn:iaiącą "teatr pUibllcz~ć premjerową. 
'~,;" Jutro,;IN oilpowletdzl na lf.c.z.ne umówlema:, raił 
\łe;szcze na 'Wieczorowem przedstawieniu ukaże slęJ 

i
erYinie wystawiona komedia !poetYcka . Szeksl1l:\ 

a "S~n nocy 1etnie. j", kt6r.a na ooegdajszem ponie) 
C1zia,tkowem IIrzełdstawieniu !Zapcmua widowni .. 
eałrn <to osłatrlle,go miejsca. . ' 
" iW lPiątedi po raz trzeel "Uc1ełtfa mI pnepli5'2, 

l~cz1{a". I·'~W""",·\,·,,: y \ 

t' 'Y. sob'ofę, 'd,,~(,!& ~. f p~f p:ier~e w s~zonI~) 
rzedsławlenie <ma młodzieży szkolneJ, na ~t6iem \ 
o "Cena cli tIIail11ifszYch ooegrany będzie "Sen no.' 
y letme," 'W ob'sa~!zie premierowe,!. ,.' 

,W".,rMiaiCh pod kierunkiem reżysera Wlaay~ 
lawa ~ys*owsklego ·św·lema komedia paryska' 
e Plersa J Croisseta "NowJ panowie" . W rolacb'( 

~gtów:!1Ycli:' Stefanja Jarkowską. Konstanty .. Tatar-' 
łkiew~ )erzy Woskowski. , !.~ '" " 

'l"; ''''I1:I,)~"t>·"" _ . ' '''J\'!(!i ./ .J./' 4...., 
Kasa zama'Wlań Teatru M~eJSl1(le~ '(dra-lta:H~ 

fcl, sklep "Mignon" tel. 43-59) sprzedaie dziś ' 
'.Jltzez dzień cały bez przerwy 00 godz. 10 do 7: 
'\vicc7.Qrem bilety na cztery 'IlasŁęi!)u1ące .przed~t .. 
:.vienia. 

'. 1) na Jutrzejsza .. PrzeplUreczkę", 
~ 2.) na czwa·rtkowY "Sen IIIOCY lętniej". 

. ; 3) pla,t%ow-ą ,.Przepi6reczkę, oraz na dwa M

hotn1e wld<lwU'Ska: po południu dla młodzieży ; 
s 7k olne! "Sen nocy, ~etniej" oraz wieczorem • .1').Z&;. 

: pióreczka .... ' ' -. '. ~ " . . .., ' ... 
, '-, ' , ,fi 

ł ,I. ~. I . 

~J _P:~.:-.:-.:~ '-l '\ ...... I .A -"" /< 
.J~~ ,.o<ł> • 

~UZEUM MIEJSKIE (PlołrkQws!ia 91). DzIały; 
\ , etnografIczno-hIstoryczny I przyrodn!czY. 
(ł>twart. :odzIennIe od JO Clo 14 I 16 do 19. . 
: 

f-OLSKA V. M. C. A. (Plot .::!'lwska 8Qt Czytel,n!a 
~1.sl1J ł bibtJotekaotwarla. eoCtzfennle Pil ~ ~ . TI: ( 
Wł .. ecz~r. ",'. 'J.;.(\.~"~<""ld: .'i~;l 
lę . 
~OW ARZVSTWO "WlEDZA"~ ut. Plołrf{owska 
It~ Nr • . 103. Ciytelnla pIsm dostępną cfta wszyst .. 
( kIch od godz; 5 do 8 codzIennIe. 

m~l:::~::, :;; •. iit~ P;;~~: 
rz~:tby , . : , , 1 : • \7 wicza.) 

i grafiki. f/J.:" :; .:. :. (II . Otwarła 
Czytelnia xfl'l ";'~Oł)Z; ~ od godz. 

i audycje ~~ ~7 10 rano 

radjofoniczne "'!1f_.~ ,; do 23 w. 

CZVTELNI' TOW. PRZYJACIOL fRANC,n (Piotr 
kowska 103) otwarła codziennie od godz. 6 

•. ~Q 8 .wlecz. z wyjątkiem śwIąt I pIątków. 
;--':-:-:-:~ 

"~asfno" - "O czem marzą kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 l 10 wlecz. 

"Cząry·· - flPrzygody SaeHyfl, 
Pocz. tlrzeastawleti o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

flDom Ludowv "- . "Złodziej Miłości", 
Pocz. przedstawie6 o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand-Kino - "Mężczyzna ~ Kobieta .... 
Małżeństwo" 

Pocz. o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Luna" - "Scaramouche". 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

MieJsk' J(i"e~Hłłovr~f Ośwłaf.owy ~ 
" Trzej Muszkieterowie". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"Nowości'· - "Dwa serca kobiece" .
Pocz. przedstawi~ń o godz. 5, 6.30, 8 i 10' wlecz. 

"Odeon" - "Szermierze z R,awenny" 
Pocź. przedstawle6 o godz. 4, 6, 8 l 10 wlecf. 

i.Reduta" "Kobieta 40-1etnia", 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, l 10 wlecz. 

Resursa - "Na ołtarzu piękna" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 i 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Pa6stwowycb. 
"Ojciec SergjuszU 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wlec:!:. 

Teatr MIeJskI - Uciekła mi przepióreczka 
Początek o g~z. 8.15. 

Teatr Populilrny, ul. Ogroaowa Nr. ·18 
"Grochowy wieniec", 

Początek o godz. 8.15. 
---'x---

Ostatni dzień! 

... 

Śmierć dziecka pod kołami tramwaju. 
Skutki nieopiekowania się dzie~ml. 

r- ' g) Mamusiu, czy mo,gę iść pobawić sIę 
z dzi·ećmi na podwórzu? - zapytała pię
cioletnia Helenka. 

- Idź dzi'ecko, tylko nie wychodź na 
ulicę, bo może cię ~ramwaj przejechać. 

I posua dziewczynka, posma po 
śmi,erć. 

Dzieci po krMkiej ml'bawie w p'odwó
rZ'u przeniosły się na uUcę. I 'biegmie dzie 
ciamia przez jezdnię, umyka-jąc przed ja-

dącym tramwajem. Wtem roztega sIę 
prre.raźHwy krzyk. Z pod zalt!rzymanega 
WOZlU wyjęto już tylko ledwie połączo
ne ze sobą cztonki malutkiegO' ciałka He-, 
lenki Wojciechowskiej, zamieszkałej przy! 
ul. Gt.ównej 31. .; 

Przybyłe na miejsce wypadku pogofo; 
wie ratunkowe zastało już tylko trupa.~ 
Rozpacz ' rodziców 'bezgranicma. 

-:s:-
MW 

TEATR "nIEZALEŻNYCH" w RZYMIE. , 
Akłornie powinien graf z odkrytą twarzą. Maski kauczukowe. 

~v osf.afuich czasach ismialo we WIo nalazł różne ·tiecłllMczne urządzenda. Za-I 
szech dużo scen eksperymentalnych. Do mia&t sceny lfotacyjne,i używa Wielorakiej' 
najbardziej znanych Ina'leżą: "Teatr Nieza . .płaszczyzny. która sk,tada się z wi·elu de-! 
ffeżnych" w Rzym~ie, "Teatr eksperymen- koracyj obok lub nad ni,ą nawarstwowa-! 
Italny" w B 0'10 nj!i , "Teatro deI couvegoo" nych, przycho'd'z,ącyclh na żądanie na sce 
~ "Sola azurra" w Med:jolanie, reatir Piran nę. W)'lnalazł również obracającą się la
della i ki,lka ,innyclI mniej znamych, Ale larnię 'o Jrzech ko,lorach: niebieskim, ró- ', 
leatry awangardy nae małą z;wykle solłd żowym i żM.fym. która, za1eżnie 00 szyb- ' 
nych podstaw materialnych. Są "nieka- kości obrorfu, daje różne barwy oraz SY-l 
S?v.:e". I?latego w ciągu k.i'lk~ lat os:Iał stem śv.ieHnych dekoracyj, sktad~jący się l 
Slę :tylko Jeden: "Tea,tr Nie,zalez'nych", za z sze.regu lamp e'lektrycznyclJJ, kto.re zapal 

' łeżony i kierowany przez Bragaglię. ' łając ~ę, ryslują 1 dekoracje archit'ektonicz 
W d<\,gu 3 lat swego .istnienia. wysfa- ne, pejzaże ,Hp. . . 

wit "Teatr Niezależny" 67sztuk niewyda- . Aktor, zdaniem p. Bragaglia, nie po\yll 
nych. Wśród a'lltorów znajdowały się lI1ien grać z o'twadą twarZ-a. W ten spo
nazwłska Shaw'a, StLndber'lla, Wedekin- sób narzuca · on bowiem swą indywidual- ' 
da, Laforaue'a, PirandelIa, Marineth'ego, ność lej postaci, którą ma przedstawiać. 
Rosso di San Seco'ndo .j i'n. Na szczegól- Dla uniiknńę.cia telgo, wynalazł maski kilU
ną uwag'ę zasługują nowo·ści insceniza- . ClZulmwe. które szczelnie przylegają do 
cy}ne p. Brag:aglia. W swoich .. mises .en skóry, są postusZlne ruchom twarzy ak
seene" kładzie on słłny nacisk na efekty tora. 
świetlne, ~tó:re powimll1Y być dosto~wa· Dla fachowych teaTrologów refonny p. 

. ue w batl'Wlie do rozw,Jjającej się akcii I Bragagli'i mogą stanowić niezwykle in
stanów psychicmych bohaterów drama- teresujący tema~ dyskusyj i ro-zważań., 
tu. Pragnie on wytworzyć. przy wysta- Dlatego trudno wydawać dziś sąd () ich; 
wieniu sztuki pewną specyficzną a1Jmosfe- war:to,ścL Przyszłość o~aż'e. o i'le znajdą! 
rę, nCl!Prawdę "teatralną" i w tym celu wy one zaslosowa'rue i w innych teaua'Ch. . , 

------~------------------. U[l~a· nuurów .. W AnIIii' równa ~i~ ' Ii[l~ie mieukań[ów. 
Prżed. niedawnym czas·em do angie1-

sklej Izby gmin wni'esioQno projekt usta
·wy, przew,idującej najradykalniejsze za-o 
r~ądzenia . mające na ,celu zwalczanie pla 
gi' szczurów, która od dawna Anglji w 
wysokim s10pniu dvkucza. Członkowie 
Izby gmin żbyt jednak zajęci byli irrnemi 
sprawami, talk, iż proi,ekt ten leży spokol
nie wśród ·ak'tów w jakiejś registraturze 
p.a,f'lamentarnej. 

Tymczasem Slzczury bynaj.mni,ej nie 
śpią. ·-ale :przeciwnie pelnią swoj.e niszczą 
ee dzieło .jak nigdy przedtem, wyrządza:
jąc anlg'ie~s'kiemu majątkowi narodowemu 
niesłychane szkody, idące w miljardy, na 
wet wówczas, jeśli ~mamy :na myśli ty.l
ko te szkody, które szczury wYfiządzają 
w · śro-clkach żY\Wności. , , 

Plaga szczurów przedsb wja się jesz
cze w go.rszem świ'etle, jeśli weźmiemy 
pod uwagę szkody wyrządzane we wszy 
sikich mias'rach angLelskich, w uSlZlkodze
nin i zanieczyszczaniu budyn:ków i me-
bli, w rozwlekaniu chorób ,itp. . 

P. Moore Hogarlh, sekre'tarz insfy'ftt
lu zwalczania chor(>:b zakaźnych oświad· 

eza, że tylko energiczne zarządzenia u
stawowe mogą zwalczyć lJjlagę szczu
rów. 

- Teraz - powiada oQn - szczury ro 
ją się jeszcze w polach, ale najpóźniej za 
trZY tygodnie będzi,emy mieli do cZY'ni-e- I 

nia z icb inwa7ją w domach i s:todoQlach, 
Akcia jednostek llueciwdziataiąca tej pla 
dze nic lu nie może. chyba, żeby każde go ; 
spodarstwo domowe w A lltglj i jednocześ- I 

nie p.rzyslą'p.ito do lępienia szoror6w przy I 
pomocy odipowiednich środ1ków. Wsku
~ek 'Ooe,cnego slanu rzeczy i 'bezczynności 
rządu cierpi od szczur6w o'gromnie ni'etit 
ko ai'lgielski majątek narodowy. lecz tak .. 
że zdrowie publiczne. 

InS'tytut wSlPOmn.iany obliCZYł, że ti
ozba szczurów znajduja'cyC'h się obecnie 
w Ang-lji. równa s'ię liczbie Ogótu miesz
kańców i że każdy szczur spożywa co
dzi,ennie conajmni,ej za jednego penny 
środków żvwnościowych. Płodność szczu 
;rów jesT tak wielka, że j'edna ich para roQz 
mnaża się w da"gu :trze'ch lal do 3.000.000 
sztiulk. jeśli nie wYS~ępUije się do walki '2 
tą 'Plagą. 

Ostatni dzień! 

[lt~r~li~!toł~tDia ~o~i~ta 
\fi roli gł6wnej: 

• 
Gajdarów ' oraz Diana Karenne ~ . , 

.JAN IHNAT.OWICZ WE LWOWIE 
--------------- p ° L E C A Z N A N E J D ° B R o C I -----------------

MYDŁA t:OALEt:OWE i artykuły kosmetyczne 
. ~.' ' '. ' ~ (,... " \ ' ,r. ' - . 

r' ~~lia. prenumeraty:"" 'I'" ,~.. .. _ . ...-.,,_. Ceny ' ogłoszeft: . 
('1:6 Łodzl m1eSlęcznle - - - at. 3 50 P ~ 11: "?I. robotąik6w. _ _ _ _ 2'70 rzea te slem I w łek§eJe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-łamowi (sltona 4 łamy) 
Iol
Z

a prowincji • - _ _ _ • 5'00 Za tekstem. • • 25 • •• • • • 4 • 
. agranic~ _ - - _ . _ • 700 Nekrologi • • • 25 , 4 

,4łddzt ftbO lietL ~. I "Kurjer tódzki" ła[lDie zi 7jO ~;m:::~:,. · !~, . 25 : :: : : : 4 : 
. Odnoszenie do domu 30 gr. y I . ' • • 6 II ' •• • • • . 10 • 

;. • Drobne 10 gr.. poszukfwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnteJsze ogJoszenie 50 groszy. 

\, Wydawnictwo: Łódzkie Echo W' II Odb't druk' JNyfL Jan St "" .. lir . t,.: .... _..1_ec~or~~_ . 1 o w .. . _ arm Tow. Drukarsko. Wydawniczego .. Kurjer Lódzki" . 
• '-- - ' . Y.J.!!:UI~~ j ul Zawadzka Nr. .te .... . . 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. c!roul
Zagranicz!1e o 100 procent droż e'. .-....,,~ 

'1 

Za terminowy druk ogło$u6, komum'kat6w I ołJat . 
_inistracja nie odpowiada. : 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium !lwa
łane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych Jak l odrzuconych redak"
J efa nie zwraca. 




